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Leszek Kostrzewski

Jacek Ozdoba, poseł Suwerennej 
Polski, niedawno przyznał szczerze, 
dlaczego według niego PiS przegrał 
wybory. – Jedna rzecz negatywnie 
wpłynęła na wynik wyborczy. To 
składka zdrowotna. Słyszałem to 
praktycznie na każdym spotkaniu 
– powiedział Ozdoba

Co miał na myśli? Polski Ład, 
który podwyższył przedsiębiorcom 
składkę na NFZ nawet kilkunasto-
krotnie. Przed zmianami płacili np. 
53 zł miesięcznie, teraz niektórzy 
płacą co miesiąc nawet 1 tys. zł.

Rząd Donalda Tuska chce znieść 
przepisy zawarte w Polskim Ładzie. 
Do zmiany zobowiązał się nawet 
w umowie koalicyjnej.

Odbudujemy ducha 
przedsiębiorczości
Czytamy tam: „Przywrócimy ko-
rzystne warunki do rozwoju dzia-
łalności gospodarczej. Ostatnie lata 
stały pod znakiem wojny wypowie-
dzianej przez rządzących polskim 

przedsiębiorcom. Bez odbudowy 
ducha przedsiębiorczości powrót na 
ścieżkę długoterminowego wzrostu 
gospodarczego, skutkującego wyż-
szymi wynagrodzeniami, nie będzie 
możliwy. Odbudujemy zaufanie po-
między państwem a przedsiębior-
cami. Odejdziemy od opresyjnego 
systemu podatkowo-składkowego 
m.in. poprzez wprowadzenie ko-
rzystnych i czytelnych zasad nali-
czania składki zdrowotnej”.

Prace nad nowymi rozwiąza-
niami jednak się ślimaczą, dlate-
go w weekend na swojej konwencji 
w Otrębusach pod Warszawą lide-
rzy Trzeciej Drogi postawili kwestię 
składki zdrowotnej na ostrzu noża 
i zapowiedzieli wprost, że zmiana 
zasady jej poboru od przedsiębior-
ców to ich „być albo nie być” w rzą-
dowej koalicji.

– To jest bezwzględna, niepod-
legająca żadnym negocjacjom ko-
alicyjnym nasza umowa. Jeśli to nie 
byłoby zrealizowane, to nie jesteśmy 
w stanie akceptować innych projek-
tów – powiedział Władysław Kosi-

niak-Kamysz, lider PSL współtwo-
rzącego Trzecią Drogę wraz z ugru-
powaniem marszałka Sejmu Szy-
mona Hołowni.

Problem w tym, że Lewica nie 
zgadza się na ulgi dla przedsię-
biorców. Uważa, że już dziś przed-
siębiorcy mają korzystniejsze roz-
wiązania składkowe i podatkowe 
niż osoby na etatach. Jeśli więc już 
mamy kogoś wspierać, to Polaków 
na umowach o pracę.

Względnie stała składka
Co więc stanie się ze składką zdro-
wotną dla przedsiębiorców? Jak do-
wiaduje się „Wyborcza”, koalicjan-
tów chce pogodzić Koalicja Oby-
watelska, która przygotowała roz-
wiązanie kompromisowe. Nie bę-
dzie powrotu do sytuacji sprzed 
Polskiego Ładu, ale każdy przed-

siębiorca będzie mógł płacić skład-
kę zdrowotną w ryczałtowej kwo-
cie, jej wysokość będzie zależała od 
tego, w jakim przedziale przycho-
dów znajdzie się dany przedsiębior-
ca. Ustaleń w sprawie konkretnych 
kwot jeszcze nie ma. 

Na tych zmianach zyskają przed-
siębiorcy rozliczający podatki we-
dług skali oraz ci, którzy wybrali po-
datek liniowy. Pierwsi płacą obecnie 
na zdrowie 9 proc. dochodu, dru-
dzy – 4,9 proc. dochodu.

O tym, że składka zdrowotna 
dla przedsiębiorców będzie obni-
żona, zapewniła jeszcze w sobotę 
ministra zdrowia Izabela Leszczy-
na. Przy okazji wbiła szpilę Trze-
ciej Drodze

„Zmiana obejmie składkę od ak-
tywów trwałych i część podstawową 
składki. Nie trzeba nas poganiać ani 
wprowadzać ludzi w błąd niepraw-
dziwymi spekulacjami. Rząd dotrzy-
muje obietnic” – ogłosiła Leszczy-
na na portalu X (dawny Twitter).

Zarówno resort zdrowia, jak i fi-
nansów są w rękach Koalicji Oby-
watelskiej, tak więc to politycy tej 
partii będą ustalać szczegóły zmian.

Jedno jest pewne: reforma skład-
ki zdrowotnej nie wejdzie w życie 
w tym roku, a dopiero od stycznia 
2025 r. +

• Więcej ► 12

Trzecia Droga postawiła Donaldowi Tuskowi 

i Lewicy ultimatum: jeśli nie będzie obniżenia 
składki zdrowotnej dla przedsiębiorców, nie 
będziemy popierać innych ustaw rządowych.

Koalicyjne ultimatum

Spór o składkę 
zdrowotną

Nakład 46 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych 

Wyborcza to Wy

Etyka – tak

Codzienne życie stale dostar-
cza nam materiału do rozwa-
żań właśnie w obszarze etyki 
– podkreśla dr Jan Wierzyński
► 9

Opinie

Nie 
powtórzmy 
błędu Tony’ego 
Blaira

Euroentuzjastyczna decyzja 
brytyjskiego premiera, który 
od razu otworzył granice dla 
pracowników z nowej Europy, 
doprowadziła w konsekwencji 
do brexitu
► 14

Reportaż

Kaszubska 
wycinka
Starostwo Powiatowe w Człu-
chowie zleciło podcinkę 
uschniętych gałęzi i konarów 
drzew przy drodze łączącej 
miejscowości Grodzisko i Rze-
czenica. „Pielęgnacja” zmieniła 
się w rzeź
► 18-19
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JAK ŻYŁ 
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Kultura

– Kiedy po raz pierwszy 
zwiedzaliśmy z Jonem Gla-
zerem te miejsca, zaczęliśmy 
się zastanawiać, czy Hössom 
to nie przeszkadzało. Wiemy, 
jak wyglądało życie w obozie. 
Przeczytaliśmy na ten temat 
mnóstwo książek, obejrzeli-
śmy mnóstwo filmów. Ale jak 
wyglądało życie komendanta, 
jego żony i dzieci mieszkają-
cych tuż obok? Postanowili-
śmy o tym właśnie nakręcić 
film – mówi Bartek Rainski, 
koproducent nominowanej 
do Oscara w 5 kategoriach 
„Strefy interesów”.
Film wchodzi do kin w piątek
► 16-17
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Morze Czerwone
Katastrofa ekologiczna

Spełnia się czarny scenariusz. Na 
dno poszedł Rubymar – brytyjski 

masowiec pod banderą Belize, który 
został kilkanaście dni temu trafiony 
rakietą przez jemeńskich rebelian-
tów Huti. W Morzu Czerwonym 
zatonęły tysiące ton nawozów, które 
przewoził. Załoga licząca 24 osoby, 
głównie obywateli Syrii, Egiptu, Indii 
i Filipin, zdążyła się ewakuować. 
Zatopione nawozy pozostały jednak 
tykającą bombą ekologiczną.

Międzynarodowe organizacje 
ekologiczne biją na alarm. Obawy 
przede wszystkim dotyczą raf kora-
lowych w Morzu Czerwonym. Na-
wozy napędzają rozwój zakwitów 
glonów, a rezultatem tego jest spa-
dek zawartości tlenu w wodzie i two-
rzenie się tak zwanych „martwych 
stref”. Jeśli naruszony zostanie ka-
dłub, nawozy zostaną uwolnione do 
Morza Czerwonego i mogą zakłócić 
równowagę ekosystemów morskich, 
wywołując efekty kaskadowe w ca-
łej sieci pokarmowej. Może to także 
uderzyć w źródło utrzymania przy-
brzeżnych społeczności.

„Natychmiastowy dostęp do wra-
ku statku jest niezbędny, aby ze-
spół ekspertów mógł ocenić sytuację 
oraz szybko opracować i wdrożyć 
plan awaryjny” – apeluje Greenpe-
ace. Eksperci przypominają także, 
że zanieczyszczenia mogą przemie-
ścić się na północ Morza Czerwo-
nego, a to będzie miało m.in. kon-
sekwencje dla Arabii Saudyjskiej. 
W miastach w tym kraju woda pit-
na pochodzi bowiem z instalacji od-
salających wodę morską, czerpa-
ną właśnie z tego akwenu. Pojawia-
ją się obawy, że wyciek ropy z Ruby-
mara spowoduje zatkanie się tych 
instalacji. +
Aleksander Gurgul

Bartosz T.  
Wieliński

Kanclerz cnotę stracił, 
a rubelka nie zarobił

N
a Kremlu naprawdę muszą być zdesperowani. Pod-
słuchali rozmowę generała Ingo Gerhartza, dowódcy 
Luftwaffe, z współpracownikami, którzy – zamiast 
korzystać z zabezpieczonych kanałów łączności – zor-

ganizowali telekonferencję na cywilnym oprogramowaniu.
Niemcy to ważny kraj NATO, a skoro generałowie dali się 

podsłuchać raz, to można było próbować podsłuchiwać dalej. 
Podczas zimnej wojny Amerykanie i Brytyjczycy podpięli się do 
przewodów telefonicznych biegnących do ambasady ZSRR we 
wschodnim Berlinie i słuchali rozmów przez 11 miesięcy. 

A w Rosji podsłuchali rozmowę natowskich generałów i dwa 
tygodnie później kazali ją opublikować w Russia Today. Po co 
ten pośpiech? Może dlatego, że w ostatnich tygodniach w Euro-
pie zapanowało przekonanie, że trzeba szykować się na wojnę 
z Rosją. Szykować na poważnie, zbroić w najnowszy sprzęt, 

łączyć siły z sojusznika-
mi a przede wszystkim 
wyzbyć się jakichkolwiek 
złudzeń, że z Rosją da się 
w cywilizowany sposób 
współpracować. 

Kreml tymczasem 
planuje wrócić z Zacho-
dem do dawnej owocnej 
współpracy, pod warun-
kiem, że pozwoli mu 
zagarnąć Ukrainę, Mołda-

wię, odbudować imperialną strefę wpływów w Europie Środko-
wej. Powszechne gadanie o zagrożeniu z Rosji i nieuniknionej 
wojnie takim planom przeszkadza.

Rosja od 10 lat twierdzi, że wojna z Ukrainą jest w rzeczywi-
stości wojną z NATO. I że to NATO napiera, więc Rosja musi się 
bronić. Podsłuchani niemieccy oficerowie, którzy zastanawiali 
się ile pocisków manewrujących trzeba by zniszczyć Most 
Kerczeński, mają potwierdzać tezy rosyjskiej propagandy, że to 
Zachód chce wojny.

Kanclerz Olaf Scholz od dwóch lat wydziela Ukraińcom 
pomoc wojskową z obawy, by Rosja nie oskarżyła Niemiec 
o udział w wojnie, co mogłoby nie spodobać się wyborcom jego 
partii. Ostatnio z tego powodu odmówił przekazania pocisków 
manewrujących Taurus, którymi Ukraina mogłaby paraliżować 
logistykę i dowodzenie szykującej się do ofensywy rosyjskiej ar-
mii.

Scholz tak się starał, a kremlowska propaganda i tak go 
oskarżyła. Rosjanie powiedzieliby: cnotę stracił, a rubelka 
nie zarobił.

Obawy Scholza są jednak bezpodstawne. Bo przecież w tej 
wojnie po stronie broniącej się Ukrainy biorą udział wszystkie 
cywilizowane kraje świata, w tym Niemcy i Polska. Nie wysy-
łamy żołnierzy, ale przekazujemy sprzęt, amunicję, pieniądze, 
szkolimy ukraińską armię, wspieramy w inny sposób. Robimy 
to z prostej kalkulacji: jeśli Ukraina przegra, Rosja przyjdzie 
po nas.

Skoro rozumieją to niemieccy wojskowi, dlaczego nie rozu-
mie tego niemiecki kanclerz? +

Liczba  
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OSÓB
Zgłosiło się do konkursu 

na prezesa i członków 

zarządu największego 

polskiego banku PKO 

BP. Do władz Orlenu jest 

260 kandydatów.
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Po pogrzebie Aleksieja Nawalnego
Morze kwiatów przed cmentarzem

Kwiaty przed wejściem na cmentarz Borisowski w Moskwie. W piątek został tu pochowany Aleksiej Nawalny
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Dostajemy sygnały, że dla zagranicznych 

inwestorów Polska staje się  

krajem niestabilnym. To przez ataki  

na prezesa Adam Glapińskiego

PROF. MARTA KIGHTLEY

Wiceprezeska NBP

w TV Republika
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Posłowie zbadają Hermesa
Prokuratura Krajowa chce 

wszcząć śledztwo, by zba-

dać, jak stosowano oprogra-

mowanie Hermes. Sprawą 

zajmie się też sejmowa komi-

sja śledcza.

Wojciech Czuchnowski

– Wszystko wskazuje na to, że wzajemnie 
zwalczające się grupy w ramach obozu Zjed-
noczonej Prawicy zabezpieczały się i posia-
dały narzędzia, które mogły służyć do zbie-
rania haków i obrony przed pozostałymi gru-
pami wpływów w PiS – komentowała ponie-
działkową publikację „Wyborczej” w TOK FM 
posłanka Magdalena Sroka, szefowa sejmo-
wej komisji śledczej badającej aferę Pega-
susa. Według Sroki komisja prawie na pew-
no włączy wątek Hermesa do swoich prac.

– Prokuratura krajowa nie ma prawa do 
własnych środków do inwigilacji, zwłasz-
cza bez certyfikacji ABW. W państwie PiS 
wszyscy słuchali wszystkich. Całkowita de-
grengolada – dodaje wiceszef komisji Mar-
cin Bosacki (KO).

– W Prokuraturze Krajowej funkcjonowały 
mocno zaawansowane narzędzia analitycz-
ne – potwierdza w rozmowie z TVN 24 p.o. 
prokuratora krajowego Jacek Bilewicz. We-
dług stacji „w nadchodzącym tygodniu ma 
zapaść decyzja o prokuratorskim śledztwie 
w sprawie wykorzystywania tego narzędzia”.

Na celowniku Hermesa
O Hermesie poinformowały w poniedziałek 
„Wyborcza” i TVN 24. Jak pisaliśmy, na trop 
systemu działającego podobnie jak słynny Pe-
gasus, ale bardziej zaawansowanego techno-
logicznie PK wpadła, gdy w ubiegłym tygo-
dniu przyszedł na jej adres rachunek za cy-
kliczny abonament Hermesa. „Wyborcza” 
podała, że system kupiono wiosną 2021 r. za 
15 mln zł (plus abonament), informowaliśmy, 
kto negocjował zakup i że obsługą zajmowa-
ło się dwóch byłych oficerów ABW, którzy 
przeszkolili grupę zaufanych prokuratorów.

Prokuratorzy nie mają uprawnień do pro-
wadzenia kontroli operacyjnej. Podsłuchy, in-
wigilację korespondencji mailowej, pozyski-
wanie danych zlecają policji lub służbom spe-
cjalnym. To one używały Pegasusa.

Według informacji „Wyborczej” oprogra-
mowanie służyło do nielegalnej inwigilacji po-
lityków, urzędników państwowych, sędziów 
oraz prokuratorów podejrzewanych o nielo-
jalność wobec rządu Zjednoczonej Prawicy 
oraz ekipy Ziobry. Na celowniku Hermesa 
znaleźli się m.in. prokuratorzy z Lex Super 
Omnia i sędziowie ze stowarzyszeń walczą-
cych o niezależność sądownictwa.

Jak ustalili dziennikarze TVN 24, „sys-
tem Hermes miał służyć ekipie Ziobry mię-
dzy innymi do śledzenia adwersarzy w me-
diach społecznościowych.

Do obsługi systemu zatrudnieni byli m.in. 
emerytowani funkcjonariusze ABW. Z umów-
-zleceń wynikało, że niektórzy z nich dosta-
wali za to po tysiąc złotych za godzinę.

W materiale TVN 24 czytamy m.in.: „We-
dług wstępnych ustaleń Hermes potrafił zro-
bić dokładną analizę kont na platformie X 
(dawniej Twitter), między innymi wskazywać, 
kto się za nimi ukrywa, i pozyskiwać nume-
ry IP urządzeń(...). System mógł też przeła-
mywać zabezpieczenia popularnych komu-
nikatorów, takich jak WhatsApp czy Signal, 
i tym samym dawać możliwość odczytywa-
nia szyfrowanych wiadomości”.

Wybielanie Hermesa
Śledztwo, które obecne kierownictwo PK chce 
wszcząć, ma wyjaśnić, jakie były prawdziwe 
możliwości Hermesa, kogo nim rozpracowy-
wano i komu przekazywano dane.

Z wypowiedzi szefowej komisji ds. Pega-
susa w TOK FM wynika, że posłowie komisji 
wiedzieli o Hermesie jeszcze przed publika-
cją „Wyborczej”. Zgadza się to z naszymi in-
formacjami, że Krzysztof Krełowski, praw-
nik PK (kiedyś pracujący w ABW), był nama-
wiany na współpracę z komisją. W rozmo-
wie z „Wyborczą” temu nie zaprzeczył. Py-
tany o sam zakup systemu i swoją rolę w tej 
operacji zasłonił się tajemnicą adwokacką.

Posłanka Sroka sprawę Hermesa traktu-
je bardzo poważnie. Jej zdaniem Zjednoczo-
na Prawica dysponowała nie tylko Hermesem 
i Pegasusem. – Jeżeli się potwierdzi, że Hermes 
był stosowany bezpośrednio przez prokuratu-
rę, to doszło do przekroczenia uprawnień i zła-
mania licznych przepisów. (...) Prokuratura nie 
jest instytucją, która prowadzi czynności ope-
racyjno-rozpoznawcze – podkreśliła rozmów-
czyni TOK FM.

Przewodnicząca komisji zwróciła uwagę, 
że po naszej publikacji zaczęło się wybiela-
nie Hermesa.

– Już słyszymy, że Hermes był systemem 
analitycznym. Jest to nieprawda. Hermes 
jest systemem równie inwazyjnym jak Pe-
gasus – mówiła.

„Bajki pijanych wujków”
Naszą publikację zaatakował m.in. portal Za-
ufana Trzecia Strona. Autor, pisząc o „bzdu-
rach Wyborczej”, wytyka nam, że użyliśmy 
określenia „oprogramowanie spyware” w od-
niesieniu do narzędzi wykrywających system 
w smartfonie. Chodziło o oprogramowanie 
„anti-spyware”. Reszta zarzutów portalu od-
nosi się do opinii cytowanego przez nas spe-
cjalisty pracującego kiedyś w ABW.

Nasz rozmówca tłumaczy m.in.: „Hermes to 
kombajn, pozwalający wykonywać elementy in-
formatyki śledczej (czyli ściągać dane z zatrzy-
manych w śledztwach telefonów), jak i śledzić 
na bieżąco telefon. Czasami wystarczy, że użyt-
kownik wejdzie w sieć WiFi, którą służby prze-
jęły, lub ma aktywny blue tooth. Można go też za-
instalować, gdy telefon jest wyłączony. (...) W wie-
lu instytucjach (...) przed ważnymi rozmowami 
czy spotkaniami telefony oddaje się do depozytu. 
Użytkownicy przeważnie je wyłączają. Telefon 
w depozycie to idealna okazja, by zainstalować 
na nim szpiega albo pobrać całą jego zawartość”.

Według Zaufanej Trzeciej Strony „instalo-
wanie narzędzia na wyłączonym telefonie to 
kategoria bajek opowiadanych przez pijanych 
wujków przy wigilijnym stole”. To wskazuje, 
że serwis celowo wprowadza w błąd czytel-
ników. Wyraźnie bowiem piszemy o telefo-
nach zostawionych w depozycie, do których 
służby mogą uzyskać nieautoryzowany do-

stęp. Mówiąc prościej: aparat jest odkłada-
ny do skrzynki lub do szafki depozytowej, 
a operator systemu po prostu dokonuje na 
nim ingerencji. Jeśli chodzi np. o infekowa-
nie telefonów, które prokuratorzy zostawiali 
na zewnątrz podczas narad służbowych, do-
stęp do nich mieli pracownicy administracji, 
którzy wykonują polecenia kierownictwa.

Odnosząc się do naszej publikacji, portal 
nie ujawnia, skąd wie, jaką dokładnie wersją 
Hermesa posługiwała się prokuratura Ziobry.

I jeszcze jeden problem: Adam  Haertle, re-
daktor naczelny portalu i autor tekstu o „bzdu-
rach Wyborczej”, nie jest bezstronny. Od lat 
współpracuje z policją, prokuraturą i służba-
mi w zakresie szkoleń i konferencji dotyczą-
cych cyberbezpieczeństwa. Jedną z jego ulu-
bionych rozmówczyń jest Agnieszka Grysz-
czyńska, za rządów PiS i obecnie koordyna-
torka ds. cyberprzestępczości w warszaw-
skiej prokuraturze regionalnej. Razem z nią 
Haertle zasiada w radzie programowej kon-
ferencji Oh My Hack (Gryszczyńska wystę-
puje tam jako naukowiec Uniwersytetu Kar-
dynała Stefana Wyszyńskiego). W zakresie 
obowiązków prok. Gryszczyńskiej jest m.in. 
„przekazywanie do Biura Bezpieczeństwa We-
wnętrznego danych niezbędnych do monito-
rowania i oceny stanu bezpieczeństwa infor-
macji w cyberprzestrzeni Prokuratury Krajo-
wej oraz analizy incydentów cyberprzestrze-
ni PK oraz innych powszechnych jednostek 
organizacyjnych Prokuratury”.

Jak pisaliśmy, Hermes działał właśnie 
w ramach Biura Bezpieczeństwa Wewnętrz-
nego, a „ochrona cyberprzestrzeni PK i in-
nych jednostek” była pretekstem do śledze-
nia prokuratorów podejrzewanych o nielo-
jalność wobec ekipy Ziobry.

Portal Haertle’a nie był w ub. latach aktyw-
ny w demaskowaniu nadużyć służb specjal-
nych PiS w nielegalnej inwigilacji. Robiły to 
niezależne media.

Ostrowski: To atak na 
nowoczesną prokuraturę
Ze strony poprzedniej władzy do informa-
cji o Hermesie odniósł się też Błażej Pobo-
ży, były wiceszef MSWiA, dziś doradca pre-
zydenta: – Nie znałem takich informacji, bo 
pracowałem w ramach pionu MSWiA, a nie 
ministra koordynatora, ale każde dobre na-
rzędzie, które zwiększa bezpieczeństwo pań-
stwa, dobrze, że jest w posiadaniu służb – oce-
nił w Radiu ZET.

Szerzej sprawę skomentował Michał 
Ostrowski, zastępca prokuratora general-
nego, pozostający w ostrym sporze z obec-
nym kierownictwem prokuratury i resor-
tu sprawiedliwości. Zaprzeczył, by Her-
mes służył do nielegalnych działań. W du-
żym stopniu potwierdził jednak to, co na-
pisaliśmy, a nawet podał dodatkowe dane: 
„W Prokuraturze Krajowej obsługą progra-
mu zajmowali się analitycy i eksperci kry-
minalni, w tym z tytułami naukowymi. Do 
tej pory przeszkolili ok. 100 prokuratorów 
w zakresie stosowania Hermesa. Analizy 
były wykonywane w formie pisemnej, na 
wniosek prokuratora, a tryb wykonywa-
nia analiz określony był w stosownym za-
rządzeniu prokuratora krajowego. Stąd za 
całkowicie niedorzeczną należy uznać pró-
bę przedstawienia przez »GW« stosowania 
oprogramowania jako czegoś otoczonego 
jakąś szczególną aurą tajności, a tym bar-
dziej nielegalności. Zakup oprogramowa-
nia został dokonany w oparciu o przepisy 
o zamówieniach publicznych, z udziałem 
kancelarii prawnej, przy akceptacji szefo-
wej Biura Administracyjno-Finansowego”.

Ostrowski odniósł się też do słów na-
szych źródeł w PK, potwierdzonych później 
przez prok. Bilewicza: „Wyrażam zdumie-
nie, że – o ile wierzyć słowom autora publi-
kacji »GW« – źródło fałszywych informacji 
jest w Prokuraturze Krajowej. Jeżeli byłby 
nim prokurator, to tego rodzaju kłamliwe 
oczernianie własnej instytucji stanowiłoby 
jaskrawe sprzeniewierzenie się przysiędze 
prokuratorskiej”.

Podsumowując, Ostrowski stwierdza: „Je-
steśmy świadkami kolejnego etapu walki z no-
woczesną prokuraturą, która dysponuje na-
rzędziami do skutecznej walki z przestępczo-
ścią. Okazuje się, że prokuratorzy mają być 
bezbronni wobec rozwijającego się świata 
przestępczości cyfrowej. Jest to droga do-
nikąd. Droga do zaprzepaszczenia wszyst-
kich osiągnięć prokuratury z ostatnich lat, 
takich jak skuteczne ściganie przestępczo-
ści gospodarczej, zorganizowanej, jak i cy-
berprzestępczości”. +

• Komisja śledcza 

badająca aferę 

Pegasusa zamierza 

włączyć wątek 

Hermesa do swoich 
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W latach 80. dziecko poproszone o zawi-

śnięcie na drążku wisiało, aż zgłodniało, 

dziś nie wytrzyma ani sekundy. Ale zamiast 

biadolić, zróbmy z tym coś przemyślanego.

ROZMOWA Z

MICHAŁEM LENARTOWICZEM*

socjologiem sportu

DARIUSZ WOŁOWSKI, RADOSŁAW 
LENIARSKI: Czy Polacy się ruszają?
MICHAŁ LENARTOWICZ: – Porówny-
wałem Holandię i Polskę, jeśli chodzi 
o uczestnictwo w sporcie, jego organi-
zację – przy okazji pracy nad doktora-
tem. Już w 2003 r. różnice były gigan-
tyczne. Raport GUS-u, który w 1999 r. 
pierwszy raz zrobił takie badania, po-
wtarzany później w roku olimpijskim, 
czyli co cztery lata, pokazał, że aktyw-
nych w sporcie, w rekreacji ruchowej, 
jest 30 proc dorosłych Polaków. W Ho-
landii było 70 proc.

Poświęciliśmy kiedyś na ten temat 
tekst w czasopiśmie „Kultura i Społe-
czeństwo”. Patrzyliśmy na wyniki ba-
dań z ostatnich 20 lat i generalnie był 
postęp. Zbliżamy się do poziomu 50-
60 proc. Ostatni raport GUS-u, opubli-
kowany w 2022 r., pokazuje poziom bli-
ski 40 proc – ale w okresie pandemii. 
W skali Europy jesteśmy w okolicach 
środka tabeli.

Co się w tym czasie stało z Holendrami?
– Trzymają się poziomu 70 proc, choć 
także doświadczyli pandemicznych 
spadków. Skandynawia znajduje się 
najwyżej w tych zestawieniach, bo tam 
jest 90 lub ponad 90 procent uczest-
niczących w kulturze fizycznej. U nas 
czasem podważa się ich dane, bo do 
aktywności fizycznej zaliczają zbiera-
nie grzybów, polowania, chodzenie po 
lesie. My mówimy, że to nie jest sport, 
ale na pewno wskaźniki aktywności są 
w krajach skandynawskich bardzo wy-
sokie. Za to Polacy osiągnęli stan na-
sycenia. Bardzo trudno będzie nam go 
przekroczyć.

Z jakiego powodu?
– Nie ze względu na indywidualną nie-
chęć do sportu czy do wysiłku fizycznego 
dzieci lub młodzieży, tylko ze względu na 

organizację sportu. Mamy bardzo, ale to 
bardzo skomercjalizowany i sprywatyzo-
wany sektor aktywnego czasu wolnego.

Jedno wejście do klubu fitness kosz-
tuje mnie 39 zł. Na basen – nie wy-
rabiam się w godzinę z pływaniem 
i szatnią, więc biorę dwie – 56 zł. 
W sobotę i niedzielę 62 zł. Jeśli chcę 
to wszystko robić trzy razy w tygo-
dniu – a wypadałoby – wyjdzie 600 zł 
miesięcznie.
– Tu jest zasadnicza różnica między Pol-
ską a Holandią. Etyka protestancka spra-
wia, że Holendrzy krytycznie patrzą na 
prywatne kluby, również fitness, któ-
re u nas są standardem. Tam struktu-
ra jest stowarzyszeniowa. W Holandii 
są 30-tysięczne miasta, w których dzia-
ła 400 klubów sportowych. Z 16 milio-
nów mieszkańców kraju, 4,7 miliona 
jest członkami klubów. Mają ich 25 tys. 
W Polsce 1,1 mln członków zrzeszonych 
jest w 14,5 tys klubów. Kluby w Holan-
dii funkcjonują w oparciu o wolontariat, 
aktywność obywatelską czy sąsiedzką. 
Prezes działa bezpłatnie, ktoś prowadzi 
sklepik, ktoś pierze stroje, zrzucają się 
na transport na mecz czy zawody. Dzię-
ki temu próg dostępu do klubu jest niski. 
U nas tego typu kluby też funkcjonują, 
ale skala jest inna. W Polsce wciąż ma-
my skutki transformacji. Ta sfera spor-
tu, kultury fizycznej, dosyć wcześnie się 
uwolniła, jest działalnością komercyjną, 
bo już w latach 80. można było legal-
nie prowadzić działalność komercyjną 
w sporcie. I tak pozostało. Przyjęliśmy 
komercyjny wzorzec sportu.

Znów zawinił Balcerowicz?
– Nikogo nie oskarżam. Po prostu w wy-
niku gwałtownych zmian przyjęliśmy 
komercję w sporcie jako standard. Wie-
lu z nas ma wykupiony pakiet w klubie 
– przez siebie, przez pracodawcę, przez 
rodzica. Klubów jest bardzo dużo, za-
pewne około 3 tysięcy. Ich klientów jest 
około 3 milionów. Ta branża zrobiła się 
gigantyczna. Jest regulowana jak wszyst-
kie inne przedsiębiorstwa. My nie do-

Potrzebna 
recepta 
na wysiłek 
�zyczny

strzegamy w tym nic dziwnego. A może 
powinniśmy? W jednym kraju sport jest 
luksusem, w drugim czymś powszech-
nym, tanim i łatwo dostępnym. Byłem 
zaskoczony, kiedy w ośrodku kultury 
w moim miejscu zamieszkania chcia-
łem zagrać w tenisa stołowego. Miałem 
rakietki, piłeczkę a nawet siatkę. W re-
cepcji pani zażądała 20 złotych za go-
dzinę wynajęcia stołu. A przecież moje 
podatki są wykorzystywane do utrzy-
mywania takiego obiektu. Wydaje mi 
się, że zdolność do płacenia za tak pod-
stawowe usługi jest w polskim społe-
czeństwie na wyczerpaniu. Bogacimy 
się, ale budujemy coraz wyższą barierę 
dostępu do sportu powszechnego. On 
staje się coraz droższy.

Może do akcji powinien wkroczyć mi-
nister sportu?
– W Holandii nie ma oddzielnego mini-
sterstwa sportu i oddzielnego minister-
stwa zdrowia. Jest ministerstwo zdro-
wia, dobrostanu i sportu. Podkreślam 
słowo „dobrostan”. Misja ministerstwa 
opisana jest na głównej stronie interne-
towej urzędu. Celem jest poprawa jako-
ści życia, zdrowia, wydłużenie życia cze-
go elementem jest aktywność fizyczna. 
To jest ładne połączenie. Zupełnie inne 
podejście do sportu i zdrowia obywate-
li niż to, które pojawia na naszych stro-
nach rządowych.

Wszedłem na stronę naszego mini-
sterstwa sportu w zakładkę „Raporty 
i dokumenty”. Była tam aktywność fi-
zyczna dzieci i młodzieży, aktywność fi-
zyczna społeczeństwa itd. Ale jak klikną-
łem w aktywność fizyczną dzieci i mło-
dzieży, to okazało się, że strona była ak-
tualizowana ostatnio cztery czy pięć lat 
temu. Najmłodszy dokument pochodził 
z 2015 roku. Nie znalazłem więc ani sło-
wa na temat pandemii i jej skutków.

Czym jest sport według polskiego 
ministerstwa?
– Na razie nasze ministerstwo sportu 
główną swoją funkcję widzi zapewne 
w obsłudze i finansowaniu związków 

sportowych, przygotowywaniu kadr na-
rodowych. Sport powszechny, młodzie-
żowy, jest obecny, ale tak wąsko zdefi-
niowany, że właściwie jest listkiem fi-
gowym. Nawet nazwa jeszcze została 
z czasów PRL – Departament Sportu 
Powszechnego.

Lewica chciała wprowadzić piątą go-
dzinę w tygodniu WF, ale pomysł nie 
przeszedł, bo zamierzali to przepro-
wadzić kosztem religii.
– Wychowanie fizyczne w szkołach nie 
jest tak złe, jak się powszechnie sądzi. 
Teraz sam siebie zdziwię, ale mogę po-
chwalić ministra Przemysława Czarn-
ka za projekt „WF z AWF”, realizowa-
ny wspólnie z AWF-ami. Druga edycja 
jest teraz realizowana – rywalizacja ze-
społów szkolnych, następnie dzielnico-
wych, potem ogólnopolskich. Coś po-
dobnego do Turniejów Miast z czasów 
PRL. Podobna konwencja. Żeby to zro-
bić, trzeba by było zaktualizować wie-
dzę nauczycieli WF, wprowadzić inno-
wacje do wychowania fizycznego i przy 
okazji można było upiec jeszcze jedną 
pieczeń, czyli zbadać te dzieci, które bio-
rą udział w zawodach. Badania ujawni-
ły skalę problemu.

60 proc. dzieci w polskich szkołach 
nie potrafi ani razu przeskoczyć przez 
skakankę. Albo podciągnąć się choć 
raz na drążku.

Kiedyś było inaczej. Rzeczywistość się 
zmieniła, trudno mieć pretensję do dzie-
ci i zarzucać im lenistwo. One żyją w in-
nym świecie, bez trzepaków i podwórek.

Nie ćwiczą. Ale nie zwalałbym wi-
ny na za małą liczbę zajęć WF w szko-
le. W szkole podstawowej są cztery go-
dziny lekcyjne WF-u, w szkole średniej 
trzy godziny. To jeden z najwyższych 
poziomów w Europie. Funkcją wycho-
wania fizycznego w szkole powinno 
być uczenie podstawowych umiejęt-
ności sprawnościowych, pokazywanie 
wachlarza możliwości. Dzisiaj jazda na 
rolkach, jutro badminton, potem koszy-
kówka. Jak dziecko będzie miało różno-
rodne umiejętności, nawet podstawowe, 

Proste 
problemy

60
PROC.
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idzie aktyw-
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NEWS

to może się okazać, że się w którejś ak-
tywności odnajdzie. Bo jeśli całą szko-
łę średnio grałeś tylko w koszykówkę, 
to potem może się okazać, że po szkole 
nie będziesz miał z kim tego robić. I za-
padniesz się w fotelu.

Czyli WF powinien być nauką 
sportu…
– Właśnie. Pandemia odsłoniła problem. 
Bardzo wielu rodziców znalazło się w sy-
tuacji, że jak zabrakło wychowania fi-
zycznego w szkole, to ich dziecko prze-
stało robić cokolwiek. Dziecko i rodzice 
zostali sami i nie umieli nic na to pora-
dzić. Bo wcześniej nikt się nie zastana-
wiał nad tym, czemu te ćwiczenia służą, 
jakie i w jakiej kolejności powinniśmy 
wykonywać. Do czego służy rozgrzew-
ka. Tak samo postępują czasem dorośli, 
którzy w klubach fitness mają instruk-
tora. Jak instruktor mówi jak i co trze-
ba robić, to wykonują, po czym instruk-
tor znika – tak jak w pandemii zniknął 
– i nagle się okazuje, że w ogóle nie wie-
my co mamy robić, jak nogę podnieść, 
jak ręką wymachy robić. I po co. Pan-
demia zwróciła uwagę na to, jak to są 
istotne aspekty życia. Ponieważ odpo-
wiedzialni nauczyciele żądali wykona-
nia zadań, nagrania filmu, opowiedze-
nia, co się robiło, wychowanie fizycz-
ne zaczęło pełnić taką funkcję, jaką po-
winno. Tylko, że szybko po pandemii te 
zdobycze zostały stracone. Wróciliśmy 
do punktu wyjścia.

Postulat o pięciu godzinach WF był 
populistyczny i do kitu?
– Jeżeli jesteśmy pesymistami, no to trze-
ba by wprowadzić jeszcze jedną godzi-
nę WF i powiedzieć „dobra, to jest je-
dyna dawka wysiłku, jaką dzieci dosta-
ją, więc niech ćwiczą więcej”. Tyle że 
to jest wbrew tendencjom światowym. 
Od 1945 roku w badaniach nad spraw-
nością fizyczną ludzi notowany był cią-
gły postęp. Obserwowano trend seku-
larny, stopniowe zmiany wzrostu, ma-
sy ciała. Dzieci były sprawniejsze, mia-
ły coraz lepsze wyniki testów spraw-

nościowych [np. dłuższy czas zwisu 
swobodnego na drążku – rl, dw]. W tej 
chwili jesteśmy w regresie. Nie może-
my nawet próbować porównywać na-
szych dzieci do tych z lat 80. i 90. Na-
stąpiło załamanie. Mamy dzieci, które 
nie są w stanie wisieć na drążku ani se-
kundy. Z jednej strony mówimy, że jest 
to problem sprawności fizycznej, z dru-
giej strony że są to zmiany społeczne, 
również związane z dyscypliną. Dzieci 
pytają: „Czy muszę to wykonać? Kto mi 
każe? Po co, czy moje prawa indywidu-
alne nie są tu ważniejsze? Mam prze-
cież prawo do otyłości”. To się diame-
tralnie zmieniło. W latach 80., gdy ktoś 
dzieci zawiesił na drążku, to – żartując 
nieco – wisiały dotąd aż im nie powie-
dziano, że można iść do domu. W spo-
rcie występuje wysiłek fizyczny, czasem 
ból. Trudno jest się przełamać ludziom, 
zwłaszcza z nadwagą.

Wracając do przykładu Holandii – oni 
też widzą problem nadwagi i otyłości. 
Ale mają przewagę, którą stworzyli. Ma-
ją wychowanie fizyczne w szkołach, ak-
tywny – najczęściej rowerowy – trans-
port do szkoły, dobrze działające klu-
by sportowe poza szkołą. My – dosłow-
nie i metaforycznie – leżymy. Wycho-
wanie fizyczne, owszem, mamy niezłe. 
Problem na pewno jest z transportem 
do szkół. Niekoniecznie rodzice muszą 
wieźć dziecko do szkoły samochodem. 
Jeśli ma do niej blisko, niech idzie lub 
jeździ rowerem. Następnie otwarte klu-
by sportowe, nieliczne lub płatne. Plus 
zaburzone środowisko zabawy. Kiedyś 
było podwórko, trzepak, dziś tego nie 
ma. A rodzice nie są skłonni dziecka wy-
puścić samego, bo boją się, że krzywdę 
sobie zrobi. I ktoś powie, że rodzic nie 
sprawuje właściwego nadzoru. To lepiej 
siedź w domu, albo zawiozę cię na zaję-
cia samochodem. A potem dochodzi do 
paradoksu: dzieci uprawiające sport by-
wają mniej aktywne fizycznie od dzieci 
nie uprawiających sportu, które rusza-
ją się z innego powodu.

Na przykład: rodzice dwa razy w ty-
godniu dowożą dziecko na zajęcia z pił-

ki nożnej. A po treningu pakują w auto 
i do domu. Tymczasem dziecko na wsi 
czy w mniejszym mieście nie uprawia 
sportu, ale jeździ rowerem do szkoły 
lub idzie piechotą. Potem wychodzi na 
dwór, pogra w piłkę z kolegami. I aktyw-
ność fizyczna tego dziecka jest większa. 
U nas problemem jest też sama prze-
strzeń mieszkalna, pozamykane osie-
dla. Tego nie da się poprawić poprzez 
projekty samego ministerstwa sportu. 
Niezależnie od tego jak byłoby one do-
bre. Takich projektów z różnych źródeł 
potrzebowalibyśmy wielu, żeby stwo-
rzyć swoistą masę krytyczną dla aktyw-
ności fizycznej.

Kiedyś był ciekawy pomysł ministry 
Joanny Muchy – Orliki Plus. Rozpisa-
ny konkurs architektoniczny, koncep-
cyjny na przestrzenie rekreacji, otwar-
te dla kobiet w ciąży, z wózkami, star-
szych ludzi. Miał to być projekt na ska-
lę Orlika – 50 000 obiektów w Polsce. 
Konkurs się zakończył, wybraliśmy dwie 
czy trzy oferty, nagrody zostały wypła-
cone. Ale go nie uruchomiono. Jak sły-
szę, jest nowy plan, żeby Orliki rozbudo-
wać, i budować nowe, żeby miały prze-
strzeń dla dzieci z rodzicami, przestrzeń 
rekreacyjną, dla starszych osób. To my-
ślenie progresywne. Odzwierciedla po-
trzeby społeczne. Można by wrócić do 
zatwierdzonych projektów, które zosta-
ły wykonane 12 lat temu.

Dotąd mieliśmy wrażenie, że więk-
szość ministrów sportu – z znaczą-
cym wyjątkiem ministry Muchy – 
martwi się, ile medali przywiozą 
z igrzysk polscy sportowcy. I że sport 
powszechny ich mniej interesuje.
– Zwróćmy uwagę na to, co polskie pań-
stwo uznawało za niezbędne w trakcie 
pandemii? Praktyki religijne, sklepy mu-
siały być otwarte, no i oczywiście zdro-
wie. Wtedy sfera fitness, kluby, branża 
komercyjna od sportu zrozumiała, że 
musi zmienić narrację. Już nie mówiła, 
że fitness to po prostu przyjemne spra-
wy, wellness, relaks i ładny wygląd. Bran-
ża fitness mówiła o zdrowiu. Usiłowali 
więc przesunąć się ze sfery zbędnej do 
niezbędnej. Tłumaczyć, że zamykanie 
klubów, czy siłowni odbije się na zdro-
wiu społeczeństwa. Wprowadzili re-
habilitację, fizjoterapię do swojej ofer-
ty. To był ciekawy moment – wskazano 
wtedy i krzyczano, że aktywność fizycz-
na jest niezbędna dla dzieci, niezbędna 
dla dorosłych, niezbędna dla seniorów.

Czyli dbanie o zdrowie to hasło, któ-
re trafia do wszystkich?
– Czasem jest u nas rozumiane herme-
tycznie, w staroświecki sposób: zdro-
wie, czyli brak choroby. A nie dobro-
stan fizyczny, psychiczny i społeczny. 
Profilaktyka? Znów zdaje się schodzić 
na dalszy plan. Jeśli ktoś nie jest chory, 
to wszystko jest ok.

Jak zmieniać takie stereotypy? Jak 
stworzyć w Polsce system przyjazny 
kulturze fizycznej?

– Trzeba zbudować mosty między mi-
nisterstwami zainteresowanymi zdro-
wiem społecznym, a co za tym idzie 
aktywnością. Jakiekolwiek mosty, że-
by chociaż na stronach internetowych 
ministerstwa zdrowia były linki do te-
go, co robi ministerstwo edukacji. Był-
by to jakiś punkt wyjścia, bo wskazy-
wałby na to, że elita władzy w ogó-
le myśli w takich kategoriach, jak na 
przykład myślą w Holandii – dobro-
stan, zdrowie, sport. Dbamy o ciebie 
obywatelu.

Po drugie, może co jakiś czas przed-
stawiciele tych ministerstw spotkaliby 
się, posłuchali nawzajem, bo może ma-
ją podobne pomysły i projekty o czym 
nawet nie wiedzą. Mogliby na siebie 
spojrzeć i powiedzieć: zróbmy jeden 
wspólny projekt, będzie większy efekt. 
Może należy wrócić do pojęcia kultu-
ry fizycznej, trwałego systemu warto-
ści, norm, zachowań i efektów tych za-
chowań jeśli chodzi o dbałości o zdro-
wie, sprawność fizyczną, ekspresję ru-
chową. Na AWF czasami tę kulturę fi-
zyczną uprawiamy. Kształcimy trene-
rów, pielęgniarki, rehabilitantów, fizjo-
terapeutów, a teraz pojawiła się u nas 
terapia zdjęciowa.

Przed Euro 2012 była chwila podob-
nego namysłu nad sportem i kulturą fi-
zyczną. W 2010 roku po raz pierwszy 
socjologowie w Polsce zainteresowali 
się sportem na poważnie. Instytut So-
cjologii UW w 2010 r. zorientował się 
szybko, że jeśli mówi się o piłce nożnej 
i zarazem o autostradach, miliardach 
na stadiony i przebudowie przestrzeni 
miejskich, to sprawa jest dosyć poważ-
na. Kilka rozsądnych osób wpadło na 
pomysł, żeby jakoś to zbadać. Wystą-
pili o fundusze, dostali poważne gran-
ty. W ramach Projektu Społecznego 
2012 zrobiono liczne i solidne analizy 
miejsca i roli sportu w społecznościach 
lokalnych, w działalności samorządów 
itd. Chodziło też o to, żeby poznać gło-
sy mieszkańców dużych miast, w któ-
rych te stadiony będą ulokowane, żeby 
oni się wypowiedzieli na temat tego, jak 
publiczne pieniądze wydane na stadio-
ny, jak mogą służyć społecznościom lo-
kalnym. Jednak poza Poznaniem, takie 
badania w innych „stadionowych” mia-
stach się nie odbyły.

Dlaczego?
– Inne bały się krytyki. Tylko Poznań 
się zgodził na badania. Brało w nich 
udział kilkaset osób. Reprezentatywna 
próba mieszkańców Poznania. Byli ar-
chitekci stadionu, władze samorządo-
we, socjolog. Ludzie chcieli więcej zie-
leni wokół stadionu, ścieżki rowerowe, 
plac zabaw, plac ćwiczeń. Chcieli, żeby 
przestrzeń była przyjazna, żeby mogli 
z niej korzystać. Pod takimi warunkami 
rozumieli, że warto wydać pieniądze. 
Poznań z tych rekomendacji skorzystał. 
Warszawa nie była zainteresowana.

Są wśród nas zahamowania. Na 
przykład związane z parytetem płci, 
który chce wprowadzić minister Sła-
womir Nitras do związków sporto-
wych. Ten anachronizm, z powodu 
którego w wielu zarządach związ-
ków sportowych nie ma ani jednej 
kobiety, jest rzeczywiście wstydliwy.
– Brałem udział w zebraniu komisji 
sejmowej na ten temat, więc wiem, że 
pomysły pojawiały się od dawna, za-
wsze napotykały protesty związkow-
ców, że są nie do zrealizowania. Zwy-
kle mówią, że kobiety nie garną się do 
pracy w związkach sportowych, skąd 
mamy je brać, i tak dalej. Tymczasem 
nie powinno się to ograniczać tylko do 
zarządów związków sportowych, ale 
i do samych sportów. +
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Rodzice dwa razy w tygodniu dowożą 

dziecko na zajęcia z piłki nożnej.  

A po treningu pakują w auto  

i do domu. Tymczasem dziecko na wsi 

czy w mniejszym mieście nie uprawia 

sportu, ale jeździ rowerem do szkoły  

lub idzie piechotą. I aktywność �zyczna 

tego dziecka jest większa  
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Kukiz i Zdzikot przed komisją 
– Nie mam pojęcia, dlaczego 

Jarosław Kaczyński chciał 

przeprowadzić wybory 

kopertowe – mówił przed 

komisją Paweł Kukiz. Pytany 

o korupcję polityczną, którą 

zarzucał wtedy PiS, stwierdził, 

że to „model ustrojowy”.

Iwona Szpala, Agata Kondzińska

Paweł Kukiz był zaskoczony wezwaniem 
przed komisję. Powody wyjaśnił mu poseł 
Polski 2050 Bartosz Romowicz. – Kiedy miały 
się odbyć wybory korespondencyjne, Paweł 
Kukiz poczynił wpis na swoim Facebooku, 
w którym przekazał, jak funkcjonuje pań-
stwo PiS – mówił w rozmowie w PAP. 

Chodziło o komentarz Pawła Kukiza 
z 5 maja 2020 r. „Szanowni państwo, posłu-
chajcie proszę opartej na faktach z ostatnich 
dni krótkiej opowieści o żenującej, zmasowa-
nej i panicznej PiS-owskiej akcji korupcyjno-
-politycznej: Jarosław Kaczyński uparł się, żeby 
za wszelką cenę, nawet niezgodnie z prawem, 
bezpieczeństwem publicznym i zdrowym roz-
sądkiem, zrobić wybory prezydenckie w maju. 
I wysyła swoje popychadła, by korumpowały, 
kupowały albo zastraszały posłów”.

Według Kukiza jednym z posłów, którego 
odwiedzili PiS-owscy emisariusze, był poseł 
jego ugrupowania Jarosław Sachajko, któ-
ry miał dostać propozycję posady w resor-
cie rolnictwa. On także został wezwany 
przed komisję.

Jej członkowie chcieli się dowiedzieć, jak 
poszczególni posłowie byli nagabywani, jakie 
składano im propozycje i kto im te propozycje 
składał. Ale Paweł Kukiz nie był rozmowny: 
oświadczył, że nie ma pojęcia, dlaczego Jaro-
sław Kaczyński chciał robić wybory koperto-
we w maju 2020 r. Stwierdził, że nie ma do 
dodania nic poza tym, co napisał w mediach 
społecznościowych i nie wie, po co został 
zaproszony na komisję. Pytany o swoje sło-
wa o gangsterskich metodach PiS i zastrasza-
niu, przekonywał, że to jest model ustrojowy.

– Teraz dotyczy jednej, potem będzie doty-
czył innej partii. Trzeba wypracować sys-
tem, który uniemożliwia korupcję politycz-
ną posłów – mówił. A gdyby przeszukać jego 
profil na Facebooku, to w podobnym stylu 
pisał o innych partiach politycznych.

Kukiz stwierdził, że nie chce uczestniczyć 
w polowaniu na czarownice. Podkreślał, że 
jego posłowie nie poparli pomysłu wyborów 
kopertowych. Był najbliższy koncepcji ówcze-
snego wicepremiera Jarosława Gowina, by 
przenieść głosowanie na sierpień. Zagłoso-
wał przeciw wyborom korespondencyjnym, 
bo był ogólny chaos, współpracował z opo-
zycyjnym PSL, ale dokładnych motywacji 
nie pamięta.

– Nie rozumiem, po co mnie wezwaliście, 
tak samo będziemy o państwu rozmawiać za 
cztery, osiem lat – stwierdził Paweł Kukiz.

Co Kukiz pisał o namawianiu 
posłów na wybory
W swoim wpisie z maja 2020 r. Kukiz poda-
wał jednak szczegóły i przykłady korupcji 
politycznej. Według niego Stanisława Żuka, 
posła Kukiz’15 z okręgu legnickiego, na spo-
tkanie zaprosił szef gabinetu premiera Mate-
usza Morawieckiego – poseł Krzysztof Kubów, 
też z tego regionu. Jak relacjonował Kukiz, 
Żuk usłyszał pytanie, czy dla „dobra Polski” 
mógłby nie głosować w sprawie wyborów 
korespondencyjnych, „na chwilę wyjść do 
łazienki czy coś”. Żuk mówił, że prawdopo-
dobnie będzie głosował z domu, wtedy miał 
usłyszeć, że może mu się akurat popsuje 
tablet do głosowania. Żuka nie udało się się 
jednak przekonać do – jak pisał Kukiz – „zdra-

dy podglądów, wyborców. Do zaprzedania 
się partii władzy.”

Do posła Jarosława Sachajki miał zadzwo-
nić „prezes jednego z największych w Polsce 
producentów kurczaków – Cedrobu”. Też 
z misją, by Sachajko zagłosował za wybora-
mi korespondencyjnymi. Nagrodą miało być 
stanowisko w ministerstwie rolnictwa. Dro-
biarz zapraszał też na spotkanie z premierem. 
Sachajko miał na nim usłyszeć „dużo okrą-
głych słów typowych dla premiera, dobro Pol-
ski, dobro partii, dobro Dudy”. Ale i Sachaj-
ki nie udało się przekonać „do zdrady wła-
snych przekonań i wyborców, i zagłosowa-
nia za przedłużeniem za wszelką cenę rzą-
dów Przekupywaczy i Szantażystów”.

Posłankę Agnieszkę Ścigaj do głosowa-
nia za wyborami korespondencyjnymi miał 
zachęcać były poseł PiS. Byłego wicemarszał-
ka Stanisława Tyszkę – szef Kancelarii Pre-
miera Michał Dworczyk. Bezskutecznie. Kukiz 
napisał też odezwę do Kaczyńskiego i Mora-
wieckiego. Przekonywał, że zawsze był gotów 
do rozmów, a co dostał w zamian? „Zainwe-
stowaliście mnóstwo czasu i pieniędzy, by 
skorumpować, kupić, przeciągnąć posłów 
Kukiz’15. Chcieliście zniszczyć ruch obywa-
telski, który powstał po wyborach prezydenc-
kich 2015 roku. I niestety – w dużej mierze, 
dzięki gangsterskim metodom przekupstwa 
i szantażu, to się Wam udało”.

Zdzikot: Wybory były wykonalne
Głównym świadkiem komisji był jednak 
w poniedziałek Tomasz Zdzikot, który kie-
rował Pocztą Polską podczas przygotowań do 
wyborów kopertowych. Zdzikot, polityk PiS 
i protegowany Mariusza Błaszczaka, zastą-
pił w fotelu prezesa Przemysława Sypniew-
skiego, który stracił stanowisko, bo odmówił 

organizacji majowego głosowania. Twier-
dził, że nie jest możliwe na warunkach, któ-
re postawił spółce rządzący PiS.

– 3 kwietnia 2020 r., w dniu dymisji, rozma-
wiałem z Tomaszem Zdzikotem, który przej-
mował Pocztę. Powiedział, że nie zabiegał 
o stanowisko, ani o tym nie marzył, a podjął 
się zadania z powodów patriotycznych – tak 
zeznawał Sypniewski na swoim przesłucha-
niu. – Poinformowano go, że Poczta Polska 
będzie jedynie narzędziem logistycznym.

Gdy stery przejął Tomasz Zdzikot, sytuacja 
się odwróciła: Poczta podjęła się zadania, pięć 
dni po wymianie prezesa zaczęła wydawać 
pieniądze. Zdzikot podejmował decyzje, nie 
mając umowy z nadzorującym spółkę mini-
strem aktywów państwowych Jackiem Sasi-
nem. W ten sposób z kont spółki wypłynę-
ło ok. 50 mln zł. Gdy Sypniewski skarżył się, 
że nie ma kontaktu z szefem MAP, Zdzikot 
nie miał takich problemów. Siedział z Sasi-
nem przy jednym stole, gdy m.in. z Jarosła-
wem Kaczyńskim i szefem MSWiA Mariu-
szem Kamińskim dopinali temat organiza-
cji wyborów kopertowych 10 maja.

Przed komisją Zdzikot mówił, że w czasie 
przygotowań do wyborów rozmawiał z Jac-
kiem Sasinem „bardzo wiele razy” (oraz m.in. 
z wiceministrem MAP Arturem Soboniem). 
To minister aktywów państwowych zadzwonił 
do niego późnym wieczorem 1 lub 2 kwietnia 
2020 r. i powiedział, że prezes Poczty Polskiej 
Przemysław Sypniewski podał się do dymi-
sji. A przed Pocztą są ogromne wyzwania. 

Zdzikot twierdzi, że zadanie, które dosta-
ła Poczta Polska, było wykonalne. Choć przy-
znaje, że widział zagrożenia związane m.in. 
z dostępem do spisów wyborców, nad który-
mi mieli pieczę samorządowcy. – Ryzykiem 
była też druga tura – mówił. 

Gdy śledczy dopytywali o wydatki Pocz-
ty Polskiej bez umowy, powoływał się na 
ustawę, która gwarantowała rekompensa-
tę za poniesione straty. Zapewniał, że pocz-
ta wciąż była w kontakcie z ministerstwem 
aktywów państwowych, a Jacek Sasin twier-
dził, że umowa będzie zawarta, bo jest to zapi-
sane w decyzji premiera. – Dlaczego do umo-
wy nie doszło, nie wiem – mówił. Przywołał 
raport NIK, w którym kontrolerzy napisali, 
że to nie była wina poczty. Dodawał, że roz-
liczenie mogło być następcze, bo tak jest od 
lat, gdy poczta organizuje wybory korespon-
dencyjne dla osób z niepełnosprawnościami.

Zdzikot mówił, że wielu pracowników 
Poczty Polskiej było zainteresowanych roz-
noszeniem pakietów wyborczych za dodat-
kowym wynagrodzeniem. Łącznie miało to 
robić 40 tysięcy osób. Przyznał, że błędem 
był mail wysłany do samorządów, by wyda-
ły spisy wyborców, pod którym nie podpisa-
ły się władze Poczty Polskiej. Wysłanie takiej 
korespondencji służby prawne Poczty Pol-
skiej zaopiniowały pozytywnie, jednak po 
oświadczeniu PKW, że pismo musi być pod-
pisane, poprawili to.

– Bez wejścia w życie ustawy z 6 kwiet-
nia nie dałoby się przeprowadzić w Polsce 
wyborów – mówił. Nie było szans na jej wej-
ście w życie przed głosowaniem 10 maja, więc 
konieczne były decyzje premiera. Gdyby nie 
one, nie byłoby żadnych prac przy wyborach.

Jego zdaniem do wyborów nie doszło, bo 
zabrakło politycznej zgody. Zdzikot negatyw-
nie ocenił też brak umowy od ministerstwa 
aktywów państwowych. Mówił, że gdyby Pocz-
ta Polska nie dostała rekompensaty finanso-
wej, pozwałaby skarb państwa. – Gdybym dzi-
siaj wiedział, jaki będzie rozwój wypadków, 
to bym panu Sasinowi odmówił – dodał. +
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Co ma zbadać komisja 

• Sejmowa komisja śledcza ma pokazać kulisy 

organizacji niedoszłych prezydenckich wybo-

rów kopertowych w 2020 r., do których parł 

PiS. Premier zlecił ich organizację Poczcie 

Polskiej i Polskiej Wytwórni Papierów Warto-

ściowych. Powołał się na przepisy covidowe, 

odpowiedzialnymi za dalsze prowadzenie 

tematu uczynił ministrów Jacka Sasina i Ma-

riusza Kamińskiego, którym podlegały obie 

spółki. Poczta Polska zażądała od samorządów 

danych mieszkańców. Większość odmówiła, 

wskazując, że to jest bezprawne.

• Pomysł kosztował ponad 76 mln zł, pakiety wy-

borcze skończyły jako makulatura. Wojewódzki 

Sąd Administracyjny stwierdził, że Morawiecki 

naruszył prawo i wyszedł poza swoje kompeten-

cje. Podobne zarzuty postawiła NIK, ale proku-

ratura po zawiadomieniu odmówiła wszczęcia 

śledztwa. Teraz sprawę badają posłowie. 

Sprawdzą, „czy organizacja oraz przygotowanie 

wyborów doprowadziły do niekorzystnego 

rozporządzenia finansami skarbu państwa”. +
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„Nie ma czasu na żal” z noblistką Annie Ernaux  
rozmawia Michał Nogaś

5 książek Jamesa Baldwina, które warto znać

Kryminały na wczesną wiosnę
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„Obecnie nie mamy TK”
W tym tygodniu Sejm wezwie członków Trybu-

nału Konstytucyjnego do rezygnacji, a organy pań-

stwa do nieuwzględniania jego niektórych orzeczeń.

Łukasz Woźnicki

– Te rozwiązania, jeśli zostaną przy-
jęte, mają szanse doprowadzić do 
uzdrowienia sytuacji w TK – mó-
wił minister sprawiedliwości Adam 
Bodnar, przedstawiając założenia 
projektów dotyczących TK. Na „pa-
kiet naprawczy” składają się projek-
ty: uchwały Sejmu, dwóch ustaw, 
a także projekt zmiany konstytucji. 

– Trybunał przestał wypełniać 
swoją funkcję. Jego działalność 
obarczona była bardzo poważny-
mi wadami prawnymi. Potrzeba 
kreacji sądu konstytucyjnego na 
nowo i nowych reguł funkcjonowa-
nia TK – dodał Maciej Berek, szef 
Komitetu Stałego Rady Ministrów.

To „wykreowanie na nowo” Try-
bunału ma umożliwić zmiana usta-
wy zasadniczej. „Kadencja obecnych 
sędziów TK wygasa; pełnią oni swo-
je funkcje do czasu wyboru następ-
ców” – przewiduje projekt. Nowych 
sędziów wybrałaby Sejm większo-
ścią wymagającą ponadpartyjnego 
konsensusu, a więc głosów zarów-
no koalicji jak i opozycji.

Zmiany konstytucji nie da się 
przeprowadzić bez poparcia PiS 
(potrzeba do tego 307 głosów, któ-
rych koalicja nie ma). Jarosław 
Kaczyński już zapowiedział, że na 
zmianę konstytucji nie ma szans. 
– Dopóki nie zostaną wprowadzo-
ne rozwiązania systemowe, będzie-
my musieli funkcjonować w syste-
mie, w którym TK tak na prawdę 
nie mamy – mówił Berek. 

Dublerzy nie są sędziami
Potwierdzić ma to uchwała Sejmu 
„w sprawie usunięcia skutków kry-
zysu konstytucyjnego z lat 2015-
2023”. Sejm ma ją przyjąć jeszcze 
w tym tygodniu. W uchwale stwier-
dzi, że trzech dublerów – Mariusz 
Muszyński, Justyn Piskorski i Jaro-

sław Wyrembak zostało wybranych 
do TK „z rażącym naruszeniem pra-
wa” i „nie są oni sędziami TK”. 

Sejm uzna, że uchwały o wyborze 
dublerów „zostały podjęte z rażącym 
naruszeniem prawa, a tym samym 
są pozbawione mocy prawnej i nie 
wywołały skutków prawnych”. Uza-
sadni to wyrokami TK, który jeszcze 
w grudniu 2015 r., gdy kierował nim 
prof. Andrzej Rzepliński, orzekł, że 
miejsca, na które weszli dublerzy, 
zostały już obsadzone prawidłowo 
wybranymi sędziami. A także wy-
rokiem Europejskiego Trybunału 
Praw Człowieka w Strasburgu, któ-
ry stwierdził, że skład TK z dublerem 
nie jest sądem zgodnym z prawem.

„W konsekwencji Sejm uznaje, że 
Mariusz Muszyński, Justyn Piskor-
ski i Jarosław Wyrembak nie są sę-
dziami Trybunału Konstytucyjnego. 
Liczne orzeczenia Trybunału Konsty-
tucyjnego są dotknięte wadą praw-
ną” – mówi projektowana uchwała.

To m.in. wyrok z 2020 r., w któ-
rym TK uznał za niekonstytucyjne 
przepisy pozwalające na aborcję 
z powodu wad płodu. – Wyrok doty-
czący aborcji, który doprowadził do 
śmierci kilku kobiet, będzie uznany 
za obarczony wadą prawną, a więc 
niewiążący – powiedziała posłan-
ka Lewicy Anna Maria Żukowska. 

W uchwale Sejm zwróci się do 
organów państwa, aby nie stosowały 
się do orzeczeń wydanych z udzia-
łem dublerów. „Uwzględnienie roz-
strzygnięć wydanych z naruszeniem 
prawa może zostać uznane za naru-
szenie zasady legalizmu” – takie sta-
nowisko przedstawi Sejm. Zasada 
legalizmu nakazuje organom pań-
stwa działać w granicach i na pod-
stawie prawa. 

– Ci, którzy mierzą się z takimi 
wyrokami, muszą wiedzieć, że dzia-
łają w obszarze bardzo wysokiego 
ryzyka prawnego. To ryzyko po-

winniśmy zdjęć z sędziów, urzęd-
ników, obywateli – mówił Berek, 
zapowiadając projekt ustawy, któ-
ra ma uregulować rozstrzygnięcia 
uznane za wadliwe.

„Osoba nieuprawniona” 
kieruje TK
Uchwała Sejm będzie dotyczyć nie 
tylko dublerów, ale także kierują-
cej Trybunałem Julii Przyłębskiej. 
„Sejm uznaje, że funkcję Prezesa 
TK sprawuje osoba nieuprawnio-

na” – takie stwierdzenie się w niej 
znajdzie.

Twórcy projektu przypominają, 
że prezydent Andrzej Duda w 2016 r. 
powołał Przyłębska na prezesa bez 
wymaganej prawem uchwały Zgro-
madzenia Sędziów TK. „Nawet je-
śli przyjąć do wiadomości zdarze-
nie faktyczne wadliwego powoła-
nia – dodają – to jej kadencja na sta-
nowisku prezesa wygasła 21 grud-
nia 2022 r. Dobiegła wtedy koń-
ca sześcioletnia kadencja Przyłęb-
skiej. Ona jednak nie odeszła i cały 
czas jako „prezes” wyznacza skła-
dy orzekające. 

„W konsekwencji wszystkie de-
cyzje proceduralne w zakresie kie-
rowania pracami TK, a zwłaszcza 
wyznaczenie składów orzekają-
cych, podejmowane przez Julię 
Przyłębską mogą być podważa-
ne” – stwierdzi Sejm. Sam Przy-
łębskiej zarzuci także manipulo-
wanie składami orzekającymi – sę-
dziowie TK alarmowali o takich 
przypadkach już w 2018 r. Posło-
wie przypomną także, że z powo-
du braku niezależności TK Komi-
sja Europejska wszczęła postępo-
wanie w sprawie naruszenia pra-
wa unijnego przez Polskę i w ub.r. 

skierowała w tej sprawie skargę 
do TSUE.

„Naruszenia Konstytucji i prawa 
w działalności TK przybrały ska-
lę, która uniemożliwia temu orga-
nowi wykonywanie ustrojowych 
zadań w zakresie kontroli konsty-
tucyjności prawa, w tym ochrony 
praw człowieka i obywatela” – uzna 
Sejm, wzywając członków obecne-
go TK, aby zrezygnowali „przyłą-
czając się do procesu demokratycz-
nych przemian”. „Uchwała wzywa 
osoby zasiadające w TK, aby roz-
ważyły, czy dalsze pełnienie man-
datów jest w interesie państwa pol-
skiego – mówił Berek.

Mało prawdopodobne, aby ten 
apel został wysłuchany. „Uchwałą 
obecna większość sejmowa chce 
w tym tygodniu obalić Trybunał 
Konstytucyjny. To oczywisty za-
mach na konstytucyjny organ RP” 
– napisała w serwisie X była posłan-
ka PiS a obecnie sędzia TK Krystyna 
Pawłowicz. Dubler Muszyński za-
powiedział, że jakakolwiek uchwa-
ła podważająca wybór sędziów TK 
będzie jak kartka papieru i nie zmu-
si nikogo do rezygnacji. „Żadnemu 
koalicyjnemu bożkowi władzy nie 
uda się wyrzucić z TK żadnego sę-
dziego” – napisał w serwie X dubler 
Wyrembak. Przyłębska pewnie na-
dal będzie wyznaczać dublerów do 
składów orzekających. 

Szerszych zmian w TK nie da się 
przeprowadzić bez zmiany ustawy. 
Projekty reform Trybunału przygo-
towali eksperci Fundacji Batorego. 
Zakłada on m.in., że sędziami TK nie 
mogłyby zostać osoby, które w ciągu 
czterech lat były politykami. Skła-
dy orzekające wyznaczałby już nie 
prezes, a Zgromadzenie Sędziów 
TK. Ale przyszłą ustawę może za-
wetować prezydent Andrzej Duda. 

– Będziemy cały czas pukali do 
prezydenta i mówili: to są ustawy, 
które rozwiązują problemy kryzy-
su praworządności w Polsce i nie 
spoczniemy, póki prezydent ich nie 
podpisze. – mówił Bodnar, zastrze-
gając, że możliwe jest czekanie do 
wyborów prezydenta. +

• Adam Bodnar podczas konferencji prasowej w sprawie reformy Try-

bunalu Konstytucyjnego  FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Trybunał przestał 

wypełniać swoją 

funkcję. Jego działalność 

obarczona była 

bardzo poważnymi 

wadami prawnymi. 

Potrzeba kreacji sądu 

konstytucyjnego na 

nowo i nowych reguł 

funkcjonowania TK

MACIEJ BEREK

szef Komitetu Stałego Rady Ministrów

eprasa.pl c890158dee
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Kraj/34305965

Kraj/34305790

Kraj/34305809

Kraj/34294922

Kraj/34305771

Kraj/34305730

WORK CENTRE (KRAZ 7098)

PRACA W HOLANDII !!!
Praca w ogrodnictwie, rolnictwie 

i na produkcji.

Poszukiwani kandydaci za znajomością 

języka obcego i prawem jazdy.

Osoby zainteresowane prosimy 

o wypełnienie formularza na stronie 

www.workcentre.com.pl

lub kontakt telefoniczny 77-441-06-54, 

533-966-678, 533-111-037, 533-155-868 

oraz 797-351-037.

Syndyk masy upadłości ELTRANS Sp. z o.o. 

w upadłości (sygn. akt X GUp 381/21/9) 

ogłasza przetarg na sprzedaż prawa własności nieruchomości 

położonej w Świnicach Warckich składającej się z działki 

o numerze ewidencyjnym 133/3 zabudowanej budynkiem 

dla której Sąd Rejonowy w Łęczycy prowadzi księgę wieczystą LD1Y/00042674/4 szczegółowo opisanej 

w operacie szacunkowym z dnia 21 czerwca 2021 r. po cenie nie niższej niż 285.885,00 zł netto co stanowi 

50% wartości oszacowania.

I.    Oferty należy składać na piśmie w Biurze Syndyka przy ul. Inwalidzkiej 11 w Chorzowie – dalej „Biuro 

Syndyka” w zaklejonych kopertach z dopiskiem „Przetarg – ŚWINICE WARCKIE” w terminie do dnia 

22.03.2024 r. godzina 14:00. Otwarcie i rozpoznanie ofert nastąpi na posiedzeniu Sądu Rejonowego 

Katowice – Wschód w Katowicach w dniu 26.03.2024 r., godz. 14:30, sala nr 12.

II.  Regulamin przetargu oraz operat szacunkowy znajdują się w Biurze Syndyka przy ul. Inwalidzkiej 11 

w Chorzowie, telefon kontaktowy 609 421 596, 609 421 595 lub 32 349 50 31.
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Wyciąg z ogłoszenia o przetargu

Burmistrz Miasta Ustka
ogłasza:

I przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż prawa własności zabudowanej nieruchomości 
stanowiącej własność Gminy Miasto Ustka:

Lp.
Nr działki / 

powierzchnia / 
Nr Księgi wieczystej

Położenie 
nierucho-

mości
Opis nieruchomości

Cena wywo-
ławcza

Wysokość 
wadium

1.
dz. 420/4

o pow. 0,0496 ha
SL1S/00036176/4

ul. Grun-
waldzka 7

Działka numer 420/4 o po-
wierzchni 0,0496 ha zabudo-
wana budynkiem mieszkalny 
z dwiema kondygnacjami 
nadziemnymi, jedną podziem-
ną i poddaszem. Powierzchnia 
zabudowy wynosi 227 m2, 
użytkowa 385,13 m2. Budy-
nek wpisany jest pod nr 16 
w Gminnej Ewidencji Zabytków 
Gminy Miasto Ustka jako „Inne 
zabytki nieruchome znajdujące 
się w wojewódzkiej ewidencji 
zabytków”.

Nieruchomość położona w cen-
trum miasta w bezpośrednim 
sąsiedztwie stacji paliw oraz 
zabudowy wielorodzinnej. 
Odległość do promenady 
Nadmorskiej ok. 1 km, 
w pobliżu znajduje się dworzec 
PKP i PKS, liczne sklepy.

Działka w pełni uzbrojona, 
posiada bezpośredni dostęp do 
drogi publicznej o znacznym 
natężeniu ruchu pojazdów.
Budynek jest w złym stanie 
technicznym, obiekt nieużytko-
wany od dłuższego czasu.
Nieruchomość nie jest ogro-
dzona, teren zielony nie jest 
zagospodarowany, porośnięty 
trawą. Od strony stacji paliw 
znajduje się ogrodzenie posa-
dowione w całości na gruncie 
nieruchomości sąsiedniej.

W dziale III księgi wieczystej nr 
SL1S/00036176/4 znajduje się 
wpis dotyczący ograniczonego 
prawa rzeczowego na rzecz 
Orange Polska Spółka Akcyjna, 
niedotyczący zbywanej nieru-
chomości. Gmina Miasta Ustka 
będzie dążyła do uzyskania 
zgody właściciela nieruchomo-
ści władnącej na bezciężarowe 
odłączenie nieruchomości 
będącej przedmiotem zbycia 
z KW nr SL1S/00036176/4

W dziale IV księgi wieczystej 
wpisów i wzmianek nie ma.

Nieruchomość objęta jest 
miejscowym planem zago-
spodarowania przestrzennego 
pn. „Centrum 4”, symbol 
33MW/U – zabudowa wielo-
rodzinna i usługi (Uchwała 
XLVIII/394/2006 Rady Miasta 
Ustka z dnia 28.09.2006 r., ogło-
szonym w Dz. Urz. Woj. Pom. 
z dn.1.02. 2007 r. nr 25, pozycja 
546). Szczegółowe zagospo-
darowanie nieruchomości 
określają zapisy przywołanego 
wyżej m.p.z.p.

2 300 000,00 zł
(słownie: dwa 

miliony trzysta 
tysięcy złotych 

00/100)
sprzedaż zwolnio-
na jest z podatku 
VAT na podstawie 
art. 43 ust. 1 pkt 
10 ustawy z dnia 

11.03.2004 r. 
o podatku od 

towarów i usług

300 000,00 zł

Termin przetargu: 9 maja 2024 r., godz. 1000

Miejsce przetargu:
Urząd Miasta Ustka ul. Ks. Kardynała Stefana Wyszyńskiego 3,
sala konferencyjna nr 101

Wadium w podanej wysokości należy wpłacić na konto Urzędu Miasta Ustka nr 15 1020 2791 0000 7602 
0300 9263, prowadzone przez PKO Bank Polski S. A., najpóźniej do dnia 6 maja 2024 r. (liczy się data 
wpływu na konto).
1. Przed przystąpieniem do przetargu uczestnik przetargu winien zapoznać się ze stanem prawnym 

i technicznym nieruchomości będącej przedmiotem przetargu oraz zapisami w miejscowym planie 
zagospodarowania przestrzennego w pokoju nr 301 Wydziału Gospodarki Przestrzennej Urzędu 
Miasta Ustka lub na stronie internetowej www.ustka.pl w zakładce – dla inwestorów, mpzp.

2. Wylicytowana cena sprzedaży nieruchomości, podlega zapłacie przed zawarciem umowy notarialnej, 
której termin podpisania zostanie ustalony najpóźniej w ciągu 21 dni od daty rozstrzygnięcia 
przetargu. Koszty sporządzenia umowy notarialnej i opłaty sądowej ponosi nabywca.

3. Ogłoszenie o przetargu zostało podane do publicznej wiadomości na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta 
Ustka oraz na stronie Biuletynu Informacji Publicznej http://bip.ustka.pl w zakładce „ogłoszenia-
nieruchomości”.

4. Szczegółowe informacje dotyczące przetargów udziela się w siedzibie Wydziału Gospodarki 
Nieruchomościami Urzędu Miasta Ustka przy ul. Ks. Kardynała Stefana Wyszyńskiego 3, pokój nr 305, 
telefonicznie pod nr 59 8154 335, lub pocztą e-mail: pbartnik@um.ustka.pl.

5. Zastrzega się prawo odwołania przetargu z podaniem uzasadnionych przyczyn.

OGŁASZA KONKURS

M-ERA.NET Call 2024 

na międzynarodowe projekty 

badawcze dotyczące badań 

i innowacji w zakresie  materiałów

Szczegółowe informacje dostępne 

są na stronie www.ncn.gov.pl

NIECH TWOI 

BLISCY 

odeszli.pl. 

Znajdziesz tam szereg 
praktycznych porad na temat 

pogrzebu, dokumentów, 
testamentu i obyczajów 

pogrzebowych.

� nekrolog

� Dodaj wspomnienie

� kondolencje

Napisz maila:

pomoc@odeszli.pl

eprasa.pl c890158dee
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K
ościół katolicki słabnie na 
naszych oczach, co jest bar-
dzo korzystne dla Polski, 

dla praw człowieka i dla demo-
kracji. Właśnie płaci rachunki za 
sojusz z PiS, za ukrywanie księży 
i zakonników pedofilów, płaci 

za przemoc zakonnic stosowaną 
względem danym im pod opiekę 
dzieci i dorosłych, za kościelną 
przemoc w stosunku do środo-
wisk LGBT+.

Medialna, w tym interneto-
wa jawność tej kościelnej prze-

mocy jest zabójcza dla K.K. Pra-
wie 100 lat temu Tadeusz Boy-
-Żeleński pisał o takiej jawności 
i tytułował ją jako „Reflektorem 
w mrok”. +
 Czytelnik 

Wystawianie rachunku
Medialna jawność przemocy jest zabójcza dla kościoła katolickiego

Polska szkoła 

Etyka  
– oczywiście tak

dr Jan Wierzyński

N
awiązując do listu pani Joanny Szymuli [poświęco-
nego problemom decydentów z poważnym potrak-
towaniem etyki] przytoczę kilka racji, które powinny 
wesprzeć ideę pozostawienia (a nawet poszerzenia) 

programu etyki w szkołach.
Na samym wstępie „chcę się przyznać”, że jestem, podob-

nie jak pani Joanna, nauczycielem etyki i filozofii w gimna-
zjum (dawniej) i w liceum (obecnie na emeryturze). Zatem 
„bliska koszula ciału” można by powiedzieć, ale chodzi mi 
o coś więcej.

Doświadczenie nie przeszkadzało mi w dostrzeganiu sy-
gnałów świadczących o autentycznym zapotrzebowaniu i za-
interesowaniu problemami etyki w życiu nie tylko młodych 
ludzi. Przez wiele lat cieszyło mnie dostrzeganie „jaśniejsze-
go światła rozumu” w oczach uczniów, co moim zdaniem jest 
następstwem rozmowy, dochodzenia do prawdy i wiedzy.

Codzienne życie stale dostarcza nam materiału do rozwa-
żań właśnie w obszarze etyki. Dzisiejsze problemy, pytania, 
rozterki w podejmowaniu decyzji niewiele różnią się od tych 
przed wiekami. Tak jak Sokrates spotkany na ulicy, Platon 
w swojej Akademii i ich kolejni uczniowie przez ponad 2 ty-
siące lat ciągle rozważamy istotę dobra i zła, zastanawiamy 
się, dlaczego ktoś postępuje tak lub inaczej lub jak powinien 
postąpić. Pytania z obszaru etyki pozostaną z człowiekiem na 
zawsze. Wydawać by się mogło, że taka prognoza może osta-
tecznie zniechęcać do etyki. Nic bardziej mylnego.

Co robimy na etyce? Rozmawiamy, dyskutujemy, przeko-
nujemy się wzajemnie, spieramy w poszukiwaniu racji. Czym 

jest przyjaźń, miłość, od-
waga, wierność, praw-
da i wiele innych katego-
rii, a jednocześnie przy-
miotów charakteru każde-
go człowieka. Wykorzystu-
jąc przykłady z przeszło-
ści i teraźniejszości ana-
lizujemy podjęte decyzje 
etyczne czy były dobre, złe 
lub optymalne. Czy mo-
głyby być lepsze? Czy po-

dejmujemy je sami, czy może realizujemy czyjąś wolę? Jak 
traktować otaczający nas świat i naszą przyszłość? Uczy-
my się, a zarazem kształtujemy nasze charaktery. Nie ma nic 
ważniejszego.

Filozofia (a raczej historia filozofii), po którą sięgamy na 
lekcjach etyki, jest obszarem wiedzy, który traktujemy z nale-
żytym szacunkiem i bez którego nie możemy się obejść. Cza-
sami intuicyjnie lub kontekstowo „filozofujemy” i jest to naj-
bardziej radosna, a zarazem odkrywcza aktywność zajęcio-
wa. To właśnie wtedy jesteśmy najbliżej analizy utworu lite-
rackiego czyli prawdziwej poezji nauki. Uczymy się i kształtu-
jemy nasze charaktery. Nie ma nic ważniejszego.

Dodatkowo, ważne jest „tu i teraz”. Współczesna dziewczy-
na (kobieta) jak również chłopak (mężczyzna) mają cały pa-
kiet dodatkowych pytań dotyczących rodziny, partnerstwa, 
pracy, płacy, kariery zawodowej, ról społecznych i wiele in-
nych. Oględnie mówiąc chodzi o tzw. wyzwania współczesne-
go świata i czasu, które można przynajmniej poruszyć na lek-
cjach etyki.

Jestem świadomy tego, że jest znacznie więcej powodów 
utrzymania etyki jako ważnego przedmiotu w szkołach.

W miejsce religii (lub obok) proponowałbym wiedzę o reli-
giach, podobnie jak to się dzieje w wielu innych krajach Euro-
py i świata. I znowu mówimy wtedy o podobieństwach i róż-
nicach, wspólnocie i diasporze, tolerancji lub odrzuceniu, po-
koju lub wojnie. Nie ma nic ważniejszego.

Nie powinniśmy bagatelizować realnego problemu, jakim 
jest poziom humanistycznej świadomości społecznej mło-
dych ludzi. +

C
ieszy mnie że „GW” co-
raz częściej porusza te-
mat demografii. W pew-
nych kwestiach Tomasz 
Ulanowski ma rację, 

począwszy od najważniejszej 
– globalnie jest nas za dużo. Szko-
puł w tym, że to, co globalnie jest 
dobre, niekoniecznie sprawdza się 
wszędzie lokalnie. Kto w związku 
z globalnym ociepleniem wyłączy 
zimą ogrzewanie w domu? W teo-
rii trochę to pomoże, ale w prakty-
ce koszty lokalne mogą być nie do 
zaakceptowania w porównaniu do 
korzyści. Ale pewnie należałoby 
zacząć od tezy. Chodzi nie o to, by 
Polaków było istotnie więcej, tylko 
by zmiany demograficzne nie były 
zbyt gwałtowne.

Emerytura. Niektórym wydaje się 
że zapewnią ją sobie oszczędno-
ściami. W jakimś stopniu będzie to 
możliwe. Ale co dzieje się z cenami 
gruntu w wielkich miastach, gdy du-
ży popyt natrafia na bardzo ograni-
czoną podaż? Rosną ceny i okazuje 
się, że za jednostkę pieniądza moż-
na kupić coraz mniej. Co zatem wy-
darzy się, gdy tłumy emerytów bę-
dą chciały wydać swoje oszczędno-
ści na produkty i usługi wytwarza-
ne przez garstkę młodszego poko-
lenia? Ceny pójdą w górę i w prak-
tyce niewiele będzie można otrzy-
mać za zgromadzone oszczędności. 
Garstka bogatych pewnie sobie po-
radzi. Ale dla emeryckiej większo-
ści nadejdą trudne czasy.

Uratują nas imigranci z krajów 

o nadmiernym przyroście natural-

nym? To rozwiązanie ma trochę 
wad, tym większych im większa 
liczba imigrantów byłaby do tego 
potrzebna. Poczynając od kwestii 
asymilacji, a kończąc na motywacji. 
W końcu po co mieliby pracować 
na biednych Polaków, jeśli znacznie 
bardziej bogaty, zachodni świat sta-
nie przed nimi otworem?

To może sztuczna inteligencja roz-

wiąże problemy? To, że nie znisz-
czy świata, nie oznacza, że go zba-
wi. Człowiek ma tendencję do silnej 
prywatyzacji zysków. Może się za-
tem okazać, że sztuczna inteligen-
cja, owszem, zacznie świadczyć co-
raz więcej usług. Ale korzyści tra-
fią do dość ograniczonej grupy wła-
ścicieli, a dla reszty będą kosztem 
koniecznym do poniesienia. Na ile 
w ogóle będzie się opłacać zaspo-
kajać potrzeby emerytów z mizer-
nymi i topniejącymi oszczędnościa-
mi? Nie tylko bezpośrednio przez 

sztuczną inteligencję, ale również 
przez wysokoproduktywnych szczę-
śliwców, którzy będą mieć możli-
wość pracy z nowoczesnym uzbro-
jeniem technicznym?

Czy widać z powyższego, jakie 
napięcia społeczne nam grożą? 
Jak duża liczba nieszczęśliwych 
obywateli może stać się ekono-
micznie bardzo podatna, a przez 
to wrażliwa na populistyczne ha-
sła? Albo w drugą stronę – czy 
młodsze pokolenia będą się pod-
porządkowywać, czy w końcu 
jednak wywrócą stolik? Do tego 
dochodzi fakt, że coraz bardziej 
jesteśmy otoczeni bańkami infor-
macyjnymi, które niekoniecznie 
nam służą, a mogą być wykorzy-
stywane do propagandy. Z jednej 
strony coraz bardziej wszystko się 
relatywizuje. A z drugiej to indy-
widualne potrzeby i interesy ma-
ją być najważniejsze. To mieszan-
ka wybuchowa.

Demografii nie da się łatwo 
zmienić, nie tylko z dnia na dzień, 
ale nawet z roku na rok. Ale je-
żeli nie będziemy nad nią praco-
wać, to przyszłość jawi się w czar-
nych barwach. Co można zrobić, 
gdy młodzi uważają wychowa-
nie dzieci za „ograniczające ich” 
i „nieopłacalne”?

Tych, co nie czują się na siłach, 
by wychować dzieci, nie warto na 
siłę do tego zachęcać. Ale moż-
na przynajmniej pomóc tym, co 
chcą podjąć się tego trudu. Umoż-
liwić pokonanie barier, z których 
pewnie największą jest kwestia 
mieszkania. W kawalerce moż-
na się gnieździć z niemowlakiem. 
Ale ze starszymi dziećmi już nie 
bardzo. A mieszkanie (lub dom) 
dla wielodzietnej rodziny to mo-
że już być więcej niż sześciocyfro-
wy wydatek. I potężna pętla kre-
dytowa nawet dla skądinąd nie-
źle zarabiających rodziców. Jed-
nak w wielu miejscach, czy to we 
wspólnym rozliczeniu podatko-
wym, czy to w obecnie dyskuto-
wanym progu dla wakacji kre-
dytowych, państwo zdaje się po-
mijać mających dzieci na utrzy-
maniu. Więc nawet tych, co by 
chcieli podjąć się trudu wycho-
wania, nie stać na utrzymanie 
dzieci. 800+ nie wystarczy, zresz-
tą osobiście uważam, że w pierw-
szej kolejności wsparcie powin-
no opierać się na ulgach, a nie na 
transferach.

Choć jest pewien postęp – pro-
ponowane przez rząd wsparcie 
dla kredytów zdaje się różnico-
wać pomoc w zależności od licz-
by osób na utrzymaniu.

I chodzi nawet nie o konkretne 
zapisy programu, tylko sam fakt 
uwzględnienia wszystkich do-
mowników. Oraz dostrzeżenie, że 
rodzina wielodzietna to bardziej 
droga niż jednorazowa decyzja. 
I gdzieś już wcześniej musiała 
mieszkać. Tyle że to nie powinien 
być wyjątek, a zasada. +
Tomek Helbing

Rodzina wielodzietna to bardziej droga niż jednorazowa decyzja

Co może nam zrobić 
demogra�a

• Państwo powinno pomóc tym, którzy chcą podjąć się trudu wycho-

wania dziecka. Umożliwić pokonanie barier, z których pewnie naj-

większą jest kwestia mieszkania.  FOT. JAKUB OCIEPA / AGENCJA WYBORCZA.PL

W miejsce religii (lub obok) 

proponowałbym wiedzę 

o religiach, podobnie jak 

to się dzieje w wielu innych 

krajach Europy i świata

• Wyborcza To Wy. Piszcie:listy@wyborcza.pl

W kawalerce 

można się gnieździć 

z niemowlakiem.  

Ale ze starszymi dziećmi 

już nie bardzo
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Marta Urzędowska

„Na usługach Iranu” – tak mógłby 
brzmieć napis na worku, do którego 
razem wrzucane są wszelkiej maści gru-
py atakujące interesy Izraela i Ameryki 
na Bliskim Wschodzie.

Libański Hezbollah, jemeńscy rebe-
lianci Huti, bojówki w Iraku i Syrii fak-
tycznie mają wiele wspólnego. Wszyst-
kim Teheran śle pieniądze i broń, one 
w zamian dają mu pozycję kluczowego 
gracza w regionie. Bojownicy wszyst-
kich grup to szyici. I wszystkie szczerze 
nienawidzą małego i wielkiego Szatana 
– Izraela i Ameryki.

Jak terroryści z Hamasu 
mobilizowali sojuszników
Jednak na tym podobieństwa się koń-
czą. Każdy z punktów na osi oporu, jak 
nazywają ją eksperci od regionu, moc-
no się różni od pozostałych. Każda gru-
pa ma ideologię, własne lokalne ambicje 
i cele. Często – bardziej niż realizowanie 
celów Irańczyków – zajmują je bardziej 
praktyczne kwestie na własnym podwór-
ku: poprawa losu miejscowych szyitów, 
wygranie wojny domowej czy dorwa-
nie się do większej władzy i pieniędzy.

Pojęcie „osi oporu” dziś nie schodzi 
z czołówek światowych mediów. Infor-
macje, że Hezbollah odpalił kolejne poci-
ski na Izrael, rebelianci Huti ostrzelali 
kolejny statek na Morzu Czerwonym, 
a szyickie bojówki w Iraku zaatakowa-
ły bazę, w której stacjonują amerykań-
scy żołnierze, to codzienność.

Powodem jest wojna izraelskiej 
armii z Hamasem w Strefie Gazy. Po 
tym, jak palestyńscy terroryści w paź-
dzierniku zaatakowali Izrael, zabijając 
1,2 tys. osób i porywając 250, Izraelczy-
cy prowadzą w enklawie naloty i inwa-
zję lądową, w których zginęło 30 tys. 
Palestyńczyków.

Choć świat wzywa do rozejmu, licz-
ba ofiar nie przestaje rosnąć, a eksper-
ci od pomagania alarmują, że sytuacja 
humanitarna w enklawie jest drama-
tyczna, regionalni sojusznicy palestyń-
skich terrorystów korzystają z okazji, by 
ugrać na wojnie coś dla siebie.

Palestyńscy terroryści wprost wezwa-
li szyickich kolegów na pomoc. – Nasi 
bracia w islamskim oporze w Libanie, 
Iranie, Jemenie, Iraku i Syrii! Oto nad-
szedł dzień, by połączyć waszą walkę 
z walką narodu palestyńskiego! – prze-
konują w nagraniu opublikowanym kilka 
godzin po ataku. Jeśli liczyli na otwartą 
wojnę na wielu frontach, mocno się prze-
liczyli, bo grupy osi oporu zareagowały 
ostrożnie. Choć pospieszyły z pochwale-
niem uderzenia w Izrael, podkreślały, że 
palestyńscy terroryści nie mieli pomocy 
z zewnątrz. Jednak, choć wydają się uni-
kać wojny z Izraelem, od października 
nękają atakami zarówno Izraelczyków, 
jak i amerykańskie interesy w regionie, 
sprawiając, że na Bliskim Wschodzie nie 
słabnie ryzyko eskalacji.

Irańskim ajatollahom wojna w Gazie, 
która kosztuje Izraelczyków setki tysię-
cy dolarów dziennie, jest wyjątkowo 
na rękę. Jeszcze nigdy nie pojawiła się 

cy – mało kto kojarzył, dziś budzi ona 
duże emocje.

Tuż po ataku Hamasu przywódca 
Hutich zapewnił, że jego ludzie „są goto-
wi w setkach tysięcy dołączyć do Pale-
styńczyków”. A choć ich siły szacuje 
się na znacznie mniejsze – 20 tys. żoł-
nierzy – w ramach solidaryzowania się 
z palestyńskimi terrorystami od paź-
dziernika atakują statki komercyjne na 
Morzu Czerwonym. Zmuszają tym naj-
potężniejsze światowe firmy do wysyła-
nia swoich transportów okrężną drogą 
wokół Afryki, co kosztuje więcej i win-
duje ceny.

Choć wcześniej nigdy bezpośrednio 
nie atakowali Amerykanów, Izraela ani 
ich sojuszników, od 7 października do 
dziś zaatakowali już dziesiątki jedno-
stek, w tym amerykańskich i brytyjskich, 
na które ślą drony i pociski balistyczne. 
Broń i pieniądze dostają nie tylko z Ira-
nu – aktywnie wspierają ich koledzy 
z Hezbollahu, którzy regularnie wpa-
dają do Jemenu na szkolenia.

Nie pomagają płynące ze świata 
pogróżki, a nawet punktowe naloty 
Amerykanów i Brytyjczyków na ich 
cele w Jemenie. Huti upierają się, 
że atakują wyłącznie statki powią-
zane z Izraelem, co przysparza im 
zwolenników w kraju, gdzie wygra-
li wojnę domową i kontrolują więk-
szość zachodnich terenów i wybrze-
że Morza Czerwonego.

Irańczycy zawsze stali za nimi 
murem. To dzięki wsparciu irańskiej 
Gwardii Rewolucyjnej w 2019 r. zaatako-
wali największą rafinerię świata – uszko-
dzili instalacje należące do saudyjskie-
go koncernu Aramco w Abkaik i Chura-
is na północnym wschodzie kraju, ude-
rzając tym samym w produkcję saudyj-
skiej ropy i wywołując wstrząs na świa-
towych rynkach.

okazja, by ich protegowani z osi oporu 
mogli wykazać się jednocześnie na tak 
wielu frontach.

Prawdziwy kłopot Izraela
Najczarniejszym punktem na osi opo-
ru jest Hezbollah – prawdziwe success 
story irańskich ajatollahów. Utworzo-
na w latach 80. libańska Partia Boga, 
dzięki pomocy Irańczyków, którzy ślą 
libańskim ulubieńcom setki milio-
nów dolarów rocznie, dziś to potężna 
armia licząca dziesiątki tysięcy żołnie-
rzy i 130 tys. rakiet, sięgających każdej 
izraelskiej miejscowości.

Ale Hezbollah to nie tylko armia: to 
również silne ugrupowanie polityczne, 
gospodarcza potęga, państwo w pań-
stwie o olbrzymim poparciu miejsco-
wych szyitów, zdobytym dzięki imponu-
jącej siatce pomocy społecznej. W libań-
skiej polityce sieje chaos i destrukcję, 
wstrzymując realny postęp w udręczo-
nym latami wojny domowej i religijnych 
podziałów Libanie.

Dla Izraela dziś prawdziwym proble-
mem nie są niedobitki Hamasu w odcię-
tej od świata, zrujnowanej Gazie, ale 
dziesięciokrotnie potężniejszy Hezbol-
lah, który od pięciu miesięcy atakuje Izra-
elczyków od północy. To dlatego, choć 
izraelscy cywile, którzy uciekli z kibu-
ców przy granicy z Gazą, spokojnie wra-
cają dziś do siebie, a ci, których ewaku-
owano z granicy z Libanem, nie mają 
na powrót szans.

Nie ustają tu najcięższe starcia od 
wielkiej wojny z 2006 r. Od paździer-
nika ub. roku od pocisków Partii Boga 
zginęło kilkunastu izraelskich żołnierzy, 
a izraelska armia musi dzielić się mię-
dzy Gazę a północ kraju, zamiast skon-
centrować na wykończeniu Hamasu. 
Hezbollah też mocno obrywa – w odwe-
towych nalotach i ostrzale zginęły bli-
sko dwie setki bojowników, wśród nich 
– ważni dowódcy grupy, a z przygranicz-
nych terenów musiały uciekać dziesiąt-
ki tysięcy Libańczyków.

Zmiana strategii
„Śmierć Ameryce, śmierć Izraelowi” 
– choć hasło, jak na Bliski Wschód, 
mają dość sztampowe, podobnie jak 
pełną nazwę – Zwolennicy Boga, jemeń-
scy rebelianci w ostatnich miesiącach 
zaskakują. Choć wcześniej nazwę „Huti” 
– od nazwiska pierwszego przywód-

Jednak dziś ajatollahowie nie kryją 
wściekłości na jemeńskich podopiecz-
nych. Boją się, że regularnie uderzając 
w światowy handel, Huti mogą w końcu 
zaszkodzić interesom Chin i Indii, waż-
nych sojuszników Iranu.

„Reagujemy na 
izraelskie masakry”
Od października również wszelkiej maści 
szyickie bojówki na usługach Iranu dzia-
łające w Iraku i Syrii atakują stacjonu-
jących na miejscu amerykańskich żoł-
nierzy – by mścić się za poparcie udzie-
lane Izraelowi przez USA. W wydawa-
nych regularnie oświadczeniach prze-
konują, że ich celem jest „reagowanie 
na masakry” izraelskiej armii.

Same ataki szyickich bojówek to 
żadna nowość – większość tych irac-
kich powstała podczas amerykańskiej 
inwazji na Irak z 2003 r., by wojować 
z US Army, a po latach – z ISIS. Z kolei 
bojówki syryjskie to efekt chaosu syryj-
skiej wojny domowej, która po kilku-
nastu latach nadal tli się w niektórych 
prowincjach.

Dziś, choć nie ma już ISIS, szyiccy 
bojownicy znowu mogą rozwinąć skrzy-
dła – wojna w Gazie to dla nich pretekst, 
by znowu atakować Amerykanów. Połą-
czyły się w większą grupę – Islamski 
Opór w Iraku – i chwalą się, że przepro-
wadziły już ponad 150 ataków na bazy, 
w których stacjonują Amerykanie, a na 
wyposażeniu mają drony bojowe, rakie-
ty i pociski balistyczne.

Choć rzadko zdarza się, by ktoś ginął, 
amerykańscy żołnierze w regionie regu-
larnie zostają ranni. Są wyjątki – pod 
koniec stycznia przy granicy Syrii z Jor-
danią zginęła trójka amerykańskich żoł-
nierzy – Amerykanie odpowiedzieli nalo-
tami na powiązane z Iranem cele w Syrii 
i Iraku, co pokazuje, jak łatwo o nie-
ostrożny krok i eskalację. Sytuację kom-
plikuje fakt, że szyiccy bojownicy for-
malnie podlegają irackiemu premie-
rowi i dostają państwowe pensje, choć 
faktycznie słuchają poleceń z Teheranu.

Paradoksalnie spośród ugrupowań 
osi oporu najdalej do Iranu ma główny 
bohater obecnego dramatu. Palestyń-
scy terroryści z Hamasu to sunnici, ich 
przywódcom nigdy nie było specjalnie 
po drodze z ajatollahami w Teheranie, 
a łączył ich wyłącznie wspólny wróg 
w postaci Izraela. +

Najczarniejszym 

punktem na osi oporu jest 

Hezbollah – prawdziwe 

success story irańskich 

ajatollahów

• Zwolennicy 

Huti podczas 

wiecu wspar-

cia dla Pale-

styńczyków 

w Strefie Gazy, 

Jemen, 16 lu-

tego 2024 r.  

FOT. REUTERS / 

 KHALED ABDULLAH

Oś oporu rośnie w siłę
Szyiccy fanatycy ślepo posłuszni 

Iranowi czy niezależne, silne gru-

py pilnujące własnych interesów? 

Gdy w Stre�e Gazy trwa krwawa wojna 

Izraela z Hamasem, słynna oś oporu 

wymyka się spod kontroli Teheranu 

i grozi eskalacją całemu regionowi.
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Kanclerz Olaf Scholz w opałach
Opozycja zarzuca kancle-

rzowi Olafowi Scholzowi 

wprowadzenie opinii 

publicznej w błąd. Lider 

SPD twierdził, że pociski 

Taurus mogą być obsługi-

wane tylko przez żołnierzy 

Bundeswehry.

Michał Kokot

Na ujawnionym przez Rosjan w so-
botę nagraniu, wbrew publicznym 
twierdzeniom Scholza, wysocy ran-
gą oficerowie Luftwaffe wprost mó-
wią o tym, że pociski manewrujące 
Taurus mogliby obsługiwać Ukra-
ińcy, gdyby przeszli kilkumiesięcz-
ne szkolenie.

Rozmowa miała miejsce pod ko-
niec lutego. Jednym z rozmówców 
jest Ingo Gerhartz, dowódca Luftwaf-
fe, pozostali to dwaj oficerowie sił po-
wietrznych. Dowódcy rozważali uży-
cie taurusów w Ukrainie, zastanawia-
li się, ile pocisków byłoby potrzeb-
nych do zniszczenia mostu Krym-
skiego (ocenili, że 20 pocisków, chy-
ba że uderzenie nastąpi w jego filary). 
Mówili też, że są w stanie dostarczyć 
ok. 50 pocisków niemal od ręki, zaś 
w kolejnych tygodniach – następne 50.

– Trzeba wyjaśnić, dlaczego kanc-
lerz publicznie wygłasza fałszywe 
twierdzenia, mówiąc, że konieczne 

jest zaangażowanie niemieckich żoł-
nierzy – mówił Alexander Dobrindt, 
szef bawarskiej CSU w Bundestagu, 
w rozmowie z tygodnikiem „Der 
Spiegel”. Dobrindt domaga się w tej 
sprawie powołana komisji śledczej.

SPD: Poczekajmy  
na ustalenia służb
Po ujawnieniu rozmowy ważnych 
członków Luftwaffe w Niemczech 
wybuchł skandal, a publicyści zaczę-
li się zastanawiać, co jeszcze mogli 
podsłuchać Rosjanie.

– Dobrym prawem opozycji jest 
domaganie się powołania komi-
sji śledczych. Ale poczekajmy naj-
pierw na dochodzenia i wnioski 
prokuratury, Bundeswehry i służb 
– skomentował wniosek CSU Rolf 
Mützenich, szef frakcji SPD w Bun-

destagu. Podkreślił, że rząd obiecał 
szybkie i dokładne zbadanie sprawy.

Dla Olafa Scholza sprawa jest kło-
potliwa. Już wcześniej był krytyko-
wany za publiczne ujawnienie fak-
tu, że do obsługi pocisków SCALP 
Brytyjczycy i Francuzi wysłali swo-
ich żołnierzy na Ukrainę. Było to ta-
jemnicą poliszynela, lecz Scholz jako 

pierwszy przywódca kraju zachod-
niego powiedział o tym, chcąc bro-
nić swojej pozycji w sprawie tauru-
sów. Niemiecki kanclerz dowodził, 
że posłanie niemieckich żołnierzy 
do Ukrainy wymagałoby bowiem 
– w odróżnieniu od Wielkiej Bry-
tanii i Francji – zgody Bundestagu.

Niemcy stoją za Scholzem 
w sprawie taurusów
Taurusy, czyli odpalane z samolotów 
pociski o zasięgu do 480 kilometrów, 
mogłyby Ukraińcom znacząco po-
móc w zerwaniu łańcuchów dostaw 
dla rosyjskiej armii. Mają tę przewa-
gę nad innymi rakietami, że są nie tyl-
ko niewykrywalne dla radarów, ale 
też nie używają systemu GPS, który 
zagłuszają Rosjanie.

Niemcy obawiają się m.in. że tau-
rusy mogłyby zostać wykorzystywa-
ne np. do ataku na Moskwę. A wów-
czas należałoby się spodziewać od-
wetu Rosjan, którzy mogliby odpo-
wiedzieć, odpalając z obwodu ka-
liningradzkiego szybsze i mające 
trzy razy cięższe głowice iskande-
ry (zdolne również do przenosze-
nia głowic nuklearnych).

Scholz wprost mówi o ryzy-
ku wciągnięcia Niemiec w wojnę, 
a w sprawie niedostarczania tauru-
sów na Ukrainę popiera go większość 
obywateli, jak wynika z niedawno 
opublikowanego sondażu. Nieco po-
nad połowa Niemców – 56 proc. – po-
piera decyzję Scholza, przeciwnego 
zdania jest 35 proc. ankietowanych.

Jak nagranie wpłynie  
na debatę o taurusach?
Chadecy twierdzą, że zachowaw-
czość Scholza wobec wsparcia mili-
tarnego Ukrainy w świetle ujawnio-
nego nagrania jest trudna do obro-
ny. Deputowany CDU Roderich Kie-
sewetter, który w partii odpowiada 
za politykę obronną, mówi, że ujaw-
nienie nagranie ma przede wszyst-
kim na celu zapobiec zmianie zdania 
przez Scholza w kwestii taurusów.

Jego zdaniem takich nagrań może 
być więcej. – Rosjanie celowo zbierają 
tego typu materiały, by zapobiec do-
stawom broni dla Ukrainy, zwiększyć 
presję na decydentach lub by zma-
nipulować opinię publiczną – mówi 
dziennikowi „Tagesspiegel”.

Niemieckie media krytykują po-
stawę Scholza w świetle ujawnio-
nego nagrania. „Frankfurter All-
gemeine Zeitung” pisze o nadszarp-
niętym wizerunku Niemiec, jej ar-
mii i służb.

Bawarska „Süddeutsche Ze-
itung” ocenia jednak, że ujawnio-
ne nagranie raczej nie zmieni de-
baty o turusach w Niemczech i sta-
nowiska rządu. Utwierdza bowiem 
w przekonaniu przeciwników do-
starczenia broni dla Ukrainy z po-
wodu obaw o nadmierne rozdraż-
nienie Kremla, że nie warto ich wy-
syłać, skoro Rosjanie tak bardzo się 
nimi interesują. Zwolennikom zaś 
da argument, że nie należy ulegać 
szantażowi Kremla i jak najszyb-
ciej posłać broń. l

Chadecy twierdzą,  

że zachowawczość Scholza 

wobec wsparcia militarnego 

Ukrainy w świetle 

ujawnionego nagrania  

jest trudna do obrony

• Taurusy mogłyby Ukraińcom znacząco pomóc w zerwaniu łańcu-

chów dostaw dla rosyjskiej armii FOT. ABACA

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA 

PREZYDENTA MIASTA ŁODZI

o ustnym przetargu nieograniczonym na sprzedaż nieruchomości 

stanowiących własność Miasta Łodzi, położonych w Łodzi przy 

ul. Dostawczej 6 i Dostawczej bez numeru

oznaczonych w obrębie geodezyjnym W-31 jako działki nr: 132/105, 132/106, 

132/91, 132/92, 132/102, 132/103, 132/94, 132/95, 132/89, 132/90, 132/84, 132/85, 

132/1, 132/5, 132/97, 132/98, 132/86, 132/87, 132/9, 132/82, 132/83 i 134/22, 

o łącznej powierzchni 83 720 m2, dla których urządzone są księgi wieczyste nr: 

LD1M/00326876/6, LD1M/00369209/3, LD1M/00202870/9 i LD1M/00145306/7.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 20 000� 000� zł (słownie: dwadzieścia 

milionów złotych) netto.

Wadium wynosi 2 000�000 zł (słownie: dwa miliony złotych).

Sprzedaż działek nr 132/105, 132/102, 132/103, 132/97, 132/94, 132/95, 132/91, 

132/89, 132/86, 132/84, 132/82 i 132/83 w obrębie W-31 o łącznej powierzchni 81 

009 m2 będzie zwolniona z podatku VAT na podstawie art. 43 ust. 1 pkt 10 ustawy 

z dnia 11 marca 2004 r. o�podatku od towarów i usług (Dz. U. z 2023 r. poz. 1570, 

1598 i 1852), sprzedaż działek nr 132/90, 132/87, 132/85, 132/1, 134/22 i 132/5 oraz 

fragmentu działki nr 132/106 w obrębie W-31 o�łącznej powierzchni 2569,6 m2 będzie 

opodatkowana podatkiem VAT wg stawki 23%, zaś opodatkowanie podatkiem VAT 

sprzedaży działek nr 132/9, 132/98, 132/92 oraz części działki nr 132/106 w obrębie 

W-31 o łącznej powierzchni 141,4 m2 nastąpi zgodnie z obowiązującymi przepisami.

Przetarg odbędzie się w dniu 10 maja 2024  r. o godz. 10.00 w siedzibie Urzędu 

Miasta Łodzi, Łódź, ul. Piotrkowska 104 – Sala 107b.

OGŁOSZENIE PREZYDENTA MIASTA ŁODZI O PRZETARGU zawierające szczegółowe 

informacje dotyczące przetargu wywieszone jest na tablicy ogłoszeń w siedzibie 

Wydziału Zbywania i Nabywania Nieruchomości w Departamencie Gospodarowania 

Majątkiem UMŁ, w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 104 (IV p.). Ogłoszenie publikowane 

jest również na stronie internetowej pod adresami: https://uml.lodz.pl/dla-biznesu/

nieruchomosci-na-sprzedaz/sprzedaz-nieruchomosci/, https://nieruchomosci.uml.

lodz.pl oraz w Biuletynie Informacji Publicznej pod adresem https://bip.uml.lodz.pl/

urzad-miasta/przetargi/sprzedaz-nieruchomosci/.Szczegółowe informacje dotyczące 

przetargu dostępne są również w Wydziale Zbywania i Nabywania Nieruchomości 

w Departamencie Gospodarowania Majątkiem UMŁ, w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 

104, (IV p., pok. 457a lub 457) oraz pod numerami telefonów: (42) 638-43-31, 

638-54-73, 638-44-14

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34305724
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Sprawdź, 
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Szymon Hołownia w przypadku składki zdrowotnej dla 

przedsiębiorców i samozatrudnionych stawia na powrót 

do sytuacji sprzed „Polskiego ładu”.  Włodzimierz Czarzasty 

z kolei nie chce żadnej ulgi dla przedsiębiorców. Pogodzić ich 

postanowił Donald Tusk. 

Leszek Kostrzewski

Z wewnętrznych sondaży Trzeciej Drogi wyni-
ka, że tę koalicję popierają przedsiębiorcy, 
a zwłaszcza mikroprzedsiębiorcy zatrud-
niający do dziewięciu osób, oraz samoza-
trudnieni. I jeśli Trzecia Droga nie chce stra-
cić poparcia, musi forsować postulaty małe-
go biznesu.

A czego polscy przedsiębiorcy obecnie 
najbardziej się domagają? Tu też Szymon 
Hołownia i Władysław Kosiniak-Kamysz 
odwołali się do wewnętrznych badań. I wyszło 
im, że na pierwszym miejscu jest obniżka 
składki zdrowotnej.

To dlatego w sobotę podczas konwencji 
samorządowej w Otrębusach pod Warsza-
wą liderzy Trzeciej Drogi postawili składkę 
zdrowotną na ostrzu noża i zapowiedzie-
li wprost, że zmiana zasady jej poboru od 
przedsiębiorców to ich „być albo nie być” 
w rządowej koalicji.

– To jest bezwzględna, niepodlegająca żad-
nym negocjacjom koalicyjnym nasza umowa. 
Jeśli to nie byłoby zrealizowane, to nie jeste-
śmy w stanie akceptować innych projektów 
– powiedział Kosiniak-Kamysz.

Niedługo potem na Twitterze uaktywnił 
się Szymon Hołownia: „Zmiany w sposobie 
poboru składki zdrowotnej od przedsiębior-
ców to jedna z najpilniejszych spraw. Zrobimy 
wszystko, aby z naszymi partnerami w rządzie 
doprowadzić do tej zmiany jak najszybciej. 
Tego oczekują od nas ludzie, którzy budują 
dobrobyt Polski. To im zagwarantowaliśmy”.

Lewica kontra Trzecia Droga
Trzecia Droga chciałby najbardziej radykal-
nych rozwiązań w sprawie składki na NFZ, 
a więc nawet powrotu do sytuacji sprzed 
„Polskiego ładu”.

A to by oznaczało ogromne oszczędności 
w kieszeniach przedsiębiorców.

Wcześniej składkę przedsiębiorcy liczo-
no bowiem od 75 proc. przeciętnego wyna-
grodzenia w sektorze przedsiębiorstw. Wszy-
scy płacili więc jedną, 9-procentową stawkę 
– w 2021 r. wynosiła ona miesięcznie 381,81 zł. 
Do tego można było odliczyć od podatku spo-
rą część składki, realnie po odliczeniu przed-
siębiorcy płacili 53,03 zł co miesiąc. I to wszy-
scy – ci na skali podatkowej, na podatku linio-
wym i na ryczałcie.

Problem w tym, że powrót do tych starych 
zasad oznaczałby dziurę w budżecie NFZ na 
ok. 10 mld zł w 2025 r. O tyle więc dodatko-
wo by trzeba zwiększyć dotacje z budżetu 
na zdrowie.

I to jest główny powód, dlaczego zmian 
w składce zdrowotnej dla przedsiębiorców 
nie chce Włodzimierz Czarzasty i cała Lewica.

Anna Maria Żukowska, posłanka Lewicy, 
napisała na Twitterze wprost, odpowiada-
jąc na postulat Trzeciej Drogi: „Ja nie ocze-
kuję budowania dobrobytu Polski poprzez 
zmniejszanie nakładów na służbę zdrowia”.

Argument osób „mających serce po lewej 
stronie” jest wciąż ten sam: nie ma sensu 
obniżać składki zdrowotnej dla przedsię-
biorców, bo to niesprawiedliwe w stosunku 
do osób na etacie, którzy płacą i nadal płacić 
będą 9 proc. od swoich dochodów na NFZ.

I za Ministerstwem Zdrowia podają licz-
by. W 2022 roku pracownicy na etacie zapła-
cili 22 mld zł składki zdrowotnej, a przedsię-
biorcy „tylko” 14 mld zł.

Czy te wyliczenia są prawdziwe? Jak naj-
bardziej. A czy są dowodem, że etatowcy pła-
cą więcej na zdrowie od przedsiębiorców? 
Nie do końca.

Bo owe „tylko” 14 mld zł zapłaciło 2 mln 
przedsiębiorców, natomiast za 22 mld zł na 
NFZ od etatowców odpowiada 11 mln osób 
mających umowę o pracę.

Trzy progi przychodowe
Donald Tusk i jego Koalicja Obywatelska 
jest między młotem a kowadłem. Z jed-
nej strony też ma wśród swojego elekto-
ratu ludzi biznesu i musi dotrzymywać 
obietnic w stosunku do tej grupy społecz-
nej. A z drugiej już tegoroczny budżet ma 
rekordowy, wynoszący 184 mld zł deficyt 
i każda kolejna ulga powodowałaby, że 
trzeba znaleźć dodatkowe formy finanso-
wania na zasypanie nowej wyrwy w finan-
sach publicznych.

Tusk jest więc za rozwiązaniem kompro-
misowym, które nie zadowoli żadnej ze stron, 
ale pozwala przed wyborami samorządowy-
mi i do europarlamentu pokazać wyborcom, 
że jednak Koalicja 15 października realizuje 
swoje zapowiedzi.

A przypomnijmy, że obniżka składki 
zdrowotnej była jedną z głównych obietnic 
w 100 konkretach Koalicji Obywatelskiej na 
100 dni rządu.

Jakie zmiany proponuje więc Tusk? Przede 
wszystkim ma zniknąć biurokracja i koniecz-
ność wypełniania sterty dokumentów. Dziś 
bowiem wielu przedsiębiorców musi skła-
dać co miesiąc deklaracje w sprawie skład-
ki zdrowotnej (przed zmianami, które wpro-
wadził PiS w „Polskim ładzie”, najmniejsze 
firmy nie miały takiego obowiązku). To spo-
re obciążenie zwłaszcza dla tych, którzy pro-
wadzą sami swoją księgowość.

Po zmianach tego obowiązku nie będzie, 
bo wszyscy przedsiębiorcy będą mogli płacić 
składkę na NFZ w stałej, zryczałtowanej wyso-
kości. Poza tym podstawa wymiaru składki 
będzie tożsama z podatkową. A to znów ozna-
cza mniej papierologii, bo nie trzeba prowa-
dzić dodatkowej ewidencji.

Tak więc po zmianach każdy przedsiębior-
ca będzie mógł płacić na NFZ ryczałt uzależ-
niony od rocznego przychodu.

Powstaną trzy grupy:
*do 60 tys. zł przychodu,
*przychód w przedziale od 60 tys. do 

300 tys. zł,
*ponad 300 tys. zł przychodu.
Identyczne progi przychodowe mają obec-

nie przedsiębiorcy rozliczający się ryczał-
tem. U nich zatem nic się nie zmieni. Nowo-
ścią będzie jednak, że możliwość rozlicze-
nia ryczałtem zyskają przedsiębiorcy na ska-
li oraz na podatku liniowym (pierwsi płacą 
obecnie na zdrowie 9 proc. dochodu, drudzy 
4,9 proc. dochodu).

– Trwają obecnie rozmowy między Mini-
sterstwem Finansów a Ministerstwem Zdro-
wia na temat konkretnych kwot składki zdro-
wotnej w zależności od przychodu. Dziś jest 
to od 419,46 zł (przychód do 60 tys. zł) do 
1258,39 zł miesięcznie (powyżej 300 tys. zł 
przychodu). Jest propozycja, aby ryczałt obni-
żyć, wtedy skorzystaliby na tym obecni ryczał-
towcy, albo utrzymać na obecnym poziomie, 
wtedy to „ulży” tylko tym na liniówce i na ska-

li. Przykładowo: ktoś na skali, kto płaci dziś 
2,2 tys. zł składki zdrowotnej, po zmianie 
– zakładając, że ma przychód ponad 300 tys. 
zł rocznie – płaciłby 1258 zł miesięcznie – wyli-
cza nasz informator z rządu.

W tej propozycji przedsiębiorcy musie-
liby co miesiąc płacić stałą kwotę składki 
zdrowotnej, a raz do roku, w razie przekro-
czenia zadeklarowanego przychodu, dopła-
cać ewentualną różnicę.

Wariant kompromisowy

• Szymon Hołownia, Donald Tusk, Krzysztof Gawkowski i Włodzimierz Czarzasty 

w Sejmie, 12 grudnia 2023 r. FOT. DAWID ŻUCHOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL

 
 

Wyrazy najgłębszego współczucia 
z powodu nagłej straty składamy 

 
 

Bliskim – Rodzinie i Przyjaciołom 
 

 
 

Adama Chmielewskiego 
 
 

Zmarli przyjaciele nie spoczywają w ziemi, ale żyją w naszych sercach. 
 
 

Jesteśmy z Wami myślami w tym trudnym czasie. 
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ROHLIG SUUS Logistics SA 
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Umarłych wieczność dotąd trwa, dokąd pamięcią się im płaci. 
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składamy najszczersze kondolencje  
z powodu śmierci  
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Łączymy się w żałobie i smutku.  
 

Życzymy siły i otuchy. 
 
 

Pracownicy i Przyjaciele 
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Zmiany od 2025 r.
Możliwość ryczałtowego rozliczania skład-
ki dla wszystkich przedsiębiorców to 
w tej chwili najbardziej prawdopodobny 
wariant reformy.

Nie tak dawno Wojciech Konieczny, sekre-
tarz stanu w Ministerstwie Zdrowia, mówił 
też o możliwości pozostawienia liniowcom 
i osobom na skali sposobu rozliczania skład-
ki zdrowotnej na obecnych zasadach, a więc 
proporcjonalnie od dochodu.

Minister zdrowia Izabela Leszczyna 
zapewnia jednak, że składka zdrowotna na 
pewno zostanie obniżona.

„W @MZ_GOV_PL i @MF_GOV_PL trwa-
ją prace nad zmianami w składce zdrowotnej 
dla przedsiębiorców. Zmiana obejmie skład-
kę od aktywów trwałych i część podstawową 
składki. Nie trzeba nas poganiać, ani wpro-
wadzać ludzi w błąd nieprawdziwymi spe-
kulacjami. Rząd #PDT dotrzymuje obietnic” 
– ogłosiła Leszczyna na Twitterze.

Resort zarówno zdrowia, jak i finansów 
są w rękach Koalicji Obywatelskiej, tak więc 
to politycy tej partii będą ustalać szczegó-
ły zmian.

Jedno jest pewne: reforma składki zdro-
wotnej nie wejdzie w życie w tym roku, 
a dopiero od stycznia 2025 r. +

OPEC i Rosja  
nie ulżą kierowcom
Arabia Saudyjska i kluczowi producenci ropy naftowej 

z organizacji OPEC do lipca przedłużyli cięcia wydobycia 

ropy naftowej.  Swoje cięcia wydobycia i eksportu dołożyła 

do tego Rosja.

Andrzej Kublik

Nie ma widoków na obniżkę rachun-
ków za tankowanie. Najwięksi produ-
cenci ropy naftowej z organizacji OPEC 
i Rosja postanowili przedłużyć na dru-
gi kwartał wprowadzone latem zeszłe-
go roku dodatkowe cięcia wydobycia 
surowca. Dobra wiadomość jest taka, że 
państwa OPEC nie zwiększyły tych cięć. 

W niedzielę wieczorem oficjalna 
saudyjska agencja prasowa SPA, powo-
łując się na źródło w ministerstwie ener-
gii królestwa, poinformowała, że Rijad 
postanowił do końca czerwca prze-
dłużyć dobrowolne cięcia wydobycia 
o 1 mln baryłek ropy naftowej dziennie. 
Arabia Saudyjska wprowadziła te cię-
cia od lipca zeszłego roku i ostatnio sys-
tematycznie przedłużała je co kwartał. 

Dobrowolne cięcia postanowiło 
przedłużyć także kilka innych państw 
z organizacji OPEC, której nieformal-
nym liderem jest Arabia Saudyjska. 
W drugim kwartale ograniczać wydo-
bycie będą Zjednoczone Emiraty Arab-
skie, Irak, Kuwejt, Oman i Algieria. 

Łącznie państwa OPEC zmniejszą 
w drugim kwartale wydobycie ropy 
naftowej o 1,7 mln baryłek dziennie, 
a 60 proc. tych redukcji przypada na 
Arabię Saudyjską. Rijad stwierdził, 
że ta interwencja została uzgodniona 
w ramach sojuszu OPEC z Rosją i ma 
sprzyjać stabilizacji sytuacji na świa-
towym rynku naftowym. 

Faktycznie ograniczenia wydobycia 
ropy naftowej windują ceny surowca, 
a w najlepszym razie – powstrzymu-
ją ich spadek. 

Przedłużenie dobrowolnych cięć 
zapowiedział także rosyjski wicepre-
mier Aleksandr Nowak. Ale w tym 
przypadku chodzi o cięcia zarówno 
wydobycia, jak i eksportu. 

Według Nowaka w kwietniu Rosja 
zmniejszy wydobycie ropy naftowej 
o 350 tys. baryłek dziennie, a eksport 
o 121 tys. baryłek dziennie w stosunku 
do średniej za maj i czerwiec zeszłego 
roku. W maju Rosja ma ściąć wydoby-
cie ropy o 400 tys. baryłek dziennie, 
a eksport o 71 tys. baryłek dziennie. 
Wreszcie w czerwcu Rosja ma ogra-
niczać już tylko wydobycie ropy nafto-
wej, o 471 tys. baryłek dziennie. 

Nowak nie wyjaśnił, dlaczego Rosja 
już od kwietnia nie zmniejszy wydo-
bycia ropy naftowej o 471 tys. baryłek 
dziennie. Wcześniej Rosja deklaro-
wała, że w pierwszym kwartale tego 
roku ograniczy eksport ropy naftowej 
o 0,3 mln baryłek dziennie, a dodatko-
wo paliw, o 0,2 mln baryłek dziennie. 

Takie niespójności sugerują nara-
stanie problemów Rosji z wydobyciem 
ropy naftowej i jej eksportem, ograni-
czanym przez sankcje Zachodu. 

Decyzja o przedłużeniu cięć wydoby-
cia nie wstrząsnęła rynkiem. W ponie-
działek rano na giełdzie w Londynie 
baryłka europejskiej ropy naftowej 
Brent kosztowała 83,73 dol., o 0,2 proc. 
więcej niż na koniec ostatniej sesji. +

Rijad stwierdził, 

że ta interwencja została 

uzgodniona w ramach 

sojuszu OPEC z Rosją 
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W interesie Polski leży szybka i trwa-
ła integracja Ukrainy z UE. Może to 
się jednak nie udać, jeśli wykształcą 
się w Polsce znaczące poszkodowane 
grupy społeczne lub zawodowe i po-
wstanie wrażenie, że rząd, wspierając 
Ukrainę, nie przejmuje się problema-
mi własnych obywateli. Dlatego polski 
rząd musi określić warunki dostępu 
Ukrainy do rynku unijnego, uwzględ-
niające interesy polskich rolników 
i transportowców.

Jak integracja Ukrainy z UE wpły-

nie na naszą pozycję gospodarczą? 

Wskazówką mogą być doświadcze-
nia relacji gospodarczych między Pol-
ską a Niemcami. Polska od trzech de-
kad jest miejscem realokacji produk-
cji z Niemiec i wiele rodzajów dzia-
łalności przemysłowej przeniosło się 
z Niemiec do Polski. Ten proces był 
jednak korzystny dla obu krajów. Kon-
kurencyjność wielu branż niemiec-
kiego przemysłu opiera się na możli-
wości ulokowania produkcji istotnych 
podzespołów i komponentów w kra-
jach o niższych kosztach pracy, takich 
jak Polska, Czechy, Słowacja czy Wę-
gry. Pomaga to Niemcom utrzymy-
wać pozycję światowej potęgi ekspor-
towej. Rośnie eksport z Polski do Nie-
miec, lecz jednocześnie rozwijająca 
się gospodarka polska jest olbrzymim 
importerem niemieckich produk-
tów. Handel między dwoma krajami 
rośnie szybko ku obopólnemu zado-
woleniu, przy mniej więcej obrotach 
zrównoważonych.

Wg danych z 2021 r. relacja kosz-
tów pracy między Polską a Niemca-
mi jest podobnego rzędu jak między 
Ukrainą i Polską. Ukraina może dla 
polskiej gospodarki pełnić podobną 
rolę do tej, jaką Polska pełni dla go-
spodarki niemieckiej.

Rozwój ukraińskiej gospodarki przy-

czyni się do przełamania struk-

turalnego problemu Polski, jakim 
jest względne zacofanie obszarów 
wschodnich, które dziś znajdują się 
na peryferiach UE, przy granicy, przez 
którą wymiana handlowa jest stosun-
kowo niewielka. Handel z Ukrainą 
w 2021 r. stanowił tylko 1,6 proc. obro-
tów polskiego handlu zagranicznego, 
a handel ze wszystkimi wschodnimi 
sąsiadami (Ukraina, Białoruś i Litwa) 
stanowił łącznie 3,2 proc. polskich ob-
rotów zagranicznych i był ośmiokrot-
nie mniejszy niż handel z Niemcami.

Rozwój gospodarczy Ukrainy spo-
woduje wielokrotne zwiększenie pol-
sko-ukraińskich obrotów handlo-
wych, co dla wschodniej Polski będzie 
impulsem rozwojowym.

Dziś gros polskich obrotów han-
dlowych stanowi wymiana z Niemca-
mi oraz z krajami silnie powiązany-
mi z nimi gospodarczo. Sprawia to, że 
polska koniunktura gospodarcza jest 
bardzo uzależniona od koniunktury 
w Niemczech. Jeśli w Ukrainie nastąpi 
szybki rozwój gospodarczy, może ona 
stać się drugim po Niemczech part-
nerem gospodarczym Polski. Jedno-
cześnie Ukraina, ze względu na swo-
je położenie będzie miała dużą wy-
mianę handlową z krajami Azji, Tur-
cją, krajami południa Europy i Afry-

ki, co sprawi, że jej cykl koniunktu-
ralny będzie w mniejszym stopniu 
zbieżny z cyklem w Niemczech. Szyb-
ki rozwój Ukrainy może więc zmniej-
szyć uzależnienie polskiej koniunktu-
ry gospodarczej od Niemiec, co zwięk-
szy makroekonomiczne bezpieczeń-
stwo Polski.

Jednak niektóre obszary naszej eko-

nomiki oraz grupy zawodowe i spo-

łeczne odczuć mogą również nega-

tywne efekty ukraińskiej konkuren-

cji. Te wrażliwe obszary powinny być 
identyfikowane z wyprzedzeniem. Na-
leży zastosować w stosunku do nich 
podejście wielokrotnie stosowane 
w przeszłości na różnych etapach roz-
woju Unii Europejskiej. Podstawą te-
go podejścia było przekonanie, że po-
nieważ integracja per saldo przynosi 
znaczne korzyści, to można część tych 
korzyści przeznaczyć na rekompensa-
ty dla tych, którzy poszczególnymi po-
sunięciami mogą być poszkodowani.

Po raz pierwszy podejście takie za-
stosowano w 1951 r. przy tworzeniu 
Europejskiej Wspólnoty Węgla i Sta-
li. Na skutek obaw Belgii, w której sek-
tory węgla i stali miały duże znacze-
nie i korzystały z protekcji państwa, 
wprowadzono wówczas specjalny sys-
tem subsydiów, ulg i rozwiązań przej-
ściowych, mających ułatwić dosto-
sowanie w tych sektorach. To podej-
ście stosowano później wielokrotnie, 
a najbardziej znanym zastosowaniem 
takiej filozofii jest Wspólna Polity-
ka Rolna, która była de facto ceną, ja-
ką uzyskała Francja za zgodę na ujed-
nolicenie rynku rolnego w ramach 
powstającej Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej.

Zlekceważenie grup społecznych ne-

gatywnie dotkniętych lub zaniepoko-

jonych efektami integracji może mieć 
opłakane skutki, czego doświadczyła 
Wielka Brytania.

Gdy w 2004 r. Polska wraz z gru-
pą krajów przystąpiła do UE, w trakta-
cie akcesyjnym przewidziano, że sta-
re kraje członkowskie mogą wprowa-
dzić okresy przejściowe na dostęp do 
ich rynków pracy obywateli nowych 
krajów członkowskich. Z tej możliwo-
ści skorzystało 12 spośród 15 krajów 
„starej” Unii. Tylko trzy kraje – Wielka 
Brytania, której premierem był wów-

czas Tony Blair, Szwecja i Irlandia 
– nie wprowadziły okresu przejścio-
wego i otworzyły od razu w 2004 r. 
swoje rynki pracy dla obywateli no-
wych krajów.

Ta sytuacja, w której rynki pracy 
w większości krajów starej Unii by-
ły przez kilka lat zamknięte, a ryn-
ki trzech krajów otworzyły się całko-
wicie, spowodowała masowy i nie-
proporcjonalnie duży napływ do tych 
krajów, a przede wszystkim do Wiel-
kiej Brytanii, imigrantów, wśród któ-
rych największą grupę stanowili Pola-
cy. Miało to pozytywny wpływ na go-
spodarkę i budżet brytyjski. Jednakże 
w lokalnych społecznościach pojawie-
nie się dużej liczby imigrantów z Eu-
ropy Środkowo-wschodniej zagrozi-
ło poczuciu bezpieczeństwa ekono-
micznego wśród pracowników brytyj-
skich i wywoływało negatywne emo-
cje, które zostały wykorzystywane 
w kampanii przed referendum na te-
mat Brexitu.

Z pewnością były ważniejsze po-
wody niechęci części Brytyjczyków 
do członkostwa w Unii, jednak skon-
centrowany w czasie masowy na-
pływ imigrantów z UE stał się czynni-
kiem przesądzającym o wyniku refe-
rendum, w którym 51,9 proc. zagłoso-
wało za Brexitem, a 48,1 proc. za po-
zostaniem w Unii. O wyniku zadecy-
dowało więc niespełna 2 proc. głosu-
jących. Gdyby w 2004 r. Wielka Bry-
tania wprowadziła podobne czaso-
we ograniczenia w dostępie do rynku 
pracy jak inne duże kraje europejskie, 
to napływ pracowników z nowych 
krajów członkowskich byłby spowol-
niony i rozłożyłby się między wszyst-
kie kraje „starej Unii”, przez co liczba 
tych imigrantów w Wielkiej Brytanii 
byłaby prawdopodobnie kilkakrotnie 
mniejsza i nie wywołałaby publiczne-
go niepokoju.

Błąd Blaira polegał na tym, że dał 
się ponieść entuzjazmowi i nie prze-
widział skutków. Jego prointegracyjna 
w intencji decyzja okazała się w efek-
cie antyintegracyjna, przyczyniając 
się do wyjścia Wielkiej Brytanii z UE.

Polska jako bezpośredni sąsiad bę-

dzie jednym z największych benefi-

cjentów europejskiej integracji Ukra-

iny. Jednocześnie zagrożenie kon-
kurencyjne i potrzeba transformacji 

we wrażliwych sektorach po wejściu 
Ukrainy na rynek unijny będą w Pol-
sce poważniejsze niż w większości 
członkowskich UE.

Polska powinna przyjąć aktywną 
postawę w procesie negocjacji dostę-
pu Ukrainy do rynku UE, tak aby uła-
twić transformację zagrożonych sek-
torów polskiej gospodarki (takich jak 
rolnictwo i transport). Można wpro-
wadzić rozwiązania odwołujące się 
do typowych mechanizmów stosowa-
nych w UE w podobnych sytuacjach, 
takie jak:

1 
programy transformacji zagrożo-
nych sektorów polskiej gospodarki 
dla dostosowania do ukraińskiej 

konkurencji;

2 
mechanizmy wsparcia ułatwia-
jące taką transformację poprzez 
finansowanie zarówno z budżetu 

krajowego, jak i z budżetu UE;

3 
rozwiązania przejściowe przy 
otwieraniu rynku UE na ukraiń-
skie produkty lub usługi, np.:

•  odroczenie otwarcia danych ryn-
ków na określonych czas,
• wprowadzenie czasowych limitów 
ilościowych,
• wprowadzenie specjalnego monito-
ringu i zezwoleń na wybrane produk-
ty lub usługi; 

4 
rekompensaty finansowe dla 
wybranych polskich podmiotów 
poszkodowanych w wyniku 

otwarcia rynku.

Przygotowanie propozycji takich roz-

wiązań, to zadanie dla rządu i dla or-
ganizacji przedsiębiorców i pracowni-
ków z zagrożonych sektorów.

To prawda, że interesy poszcze-
gólnych grup zawodowych i społecz-
nych nie powinny podważać wsparcia 
dla Ukrainy, które jest polską racją sta-
nu. Lecz nie oznacza to, że państwo po-
winno interesy tych grup zawodowych 
i społecznych uznać za mniej ważne 
i poświęcić je na ołtarzu geopolityki 
w imię interesu ogólnonarodowego. Je-
śli wszyscy Polacy zyskają na integracji 
Ukrainy z UE, to dlaczego jakaś grupa 
rolników czy transportowców ma na 
tym stracić? Jeżeli zaś wyrażamy zgo-
dę na otwarcie rynku europejskiego, 
nie przejmując się interesem grup, któ-
re zostaną tym poszkodowane, to po-
pychamy te grupy do desperackich kro-
ków w walce o swoje interesy, a jedno-
cześnie stwarzamy zalążki erozji spo-
łecznego poparcia dla Ukrainy.

Błąd już został popełniony. Nie 
chcę tu rozważać, czy i na ile był on 
uzasadniony koniecznością szybkie-
go podejmowania decyzji w obliczu 
rosyjskiej agresji. Istotne jest to, by 
w błędzie nie trwać. Interesy grup za-
wodowych, które mogą zostać po-
szkodowane przez dostęp Ukrainy do 
rynku europejskiego, trzeba zidentyfi-
kować, ocenić ich skalę ekonomiczną 
i poszukać rozwiązań. +
Stefan Kawalec

Stefan Kawalec jest prezesem firmy 

doradczej Capital Strategy, członkiem 

Towarzystwa Ekonomistów Polskich, b. 

wiceministrem finansów.
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Integracja Ukrainy z UE

Nie powtórzmy błędu Tony’ego Blaira
Euroentuzjastyczna decyzja brytyjskiego premiera, który od razu otworzył granice dla pracowników  

z „nowej” Europy, doprowadziła w konsekwencji do Brexitu

• Uczestnicy rolniczego protestu w Gdańsku, 20 lutego 2024 r.  

FOT. REUTERS / LUKASZ GLOWALA
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W Polsce są różne ważne sprawy 
i różne ważne wydarzenia. Wszystkie 
pochłaniają uwagę, czas i energię. Ale 
nie wolno dopuścić, by przesłoniły 
nam stałe zagrożenie przez Rosję i jej 
ekspozyturę.

I nie sposób sobie wyobrazić, że Mo-
skwa przepuści taką okazję, jaką jest 
masowy ruch protestu w jakiejkolwiek 
sprawie. Ta zaś, rozgrywająca się na 
polsko-ukraińskiej granicy, jest dla niej 
wyjątkowo dogodna. W mediach Rosji 
i Białorusi jest o tym bardzo dużo, przy 
czym podkreśla się antyukraiński cha-
rakter protestów. W świat idzie obraz 
Polski jako kraju pogrążonego w cha-
osie i biedzie, bo rządzący realizują in-
teresy Kijowa i Waszyngtonu.

Rolnicze protesty dotyczą bardzo po-
ważnych spraw. W licznych krajach 
Europy są podobne, lecz mają też 
swoje odrębne cechy. Polskie są zde-
cydowanie polityczne i przede wszyst-
kim dotyczą polityki międzynarodo-
wej, co skłoniło MSZ do publicznego 
zajęcia stanowiska.

„Putin zrób porządek z Ukra-
iną i Brukselą i z naszymi rządzący-
mi” – taki banner plus flaga Związ-
ku Radzieckiego na jednym z ciągni-
ków w miejscowości Gorzyczki to wy-
skok mający zwrócić uwagę. Tak sa-
mo jak jego powtórka w miejscowości 
Zosiny. W całej Europie są siły, które 
z Putinem działają „wspólnie i w po-
rozumieniu” (to terminologia aktów 
oskarżenia i wyroków sądowych, któ-
re mogą okazać się potrzebne), więc 
jest mało prawdopodobne, by akurat 
w Polsce ich nie było.

Od obu przypadków odcięli się nie-
którzy organizatorzy rolniczych pro-
testów, pokazując, że nie są proro-

syjscy. W najlepszym wypadku jest 
to naiwność, w gorszym – kamu-
flaż, przy czym jedno drugiego nie 
wyklucza. Zarówno agenci wpływu, 
jak i pożyteczni idioci przynoszą ko-
rzyść Putinowi. Te prorosyjskie in-
cydenty są podkreślane i powtarza-
ne w kremlowskim przekazie. Niewy-
kluczone zresztą, że to Kreml je zaini-
cjował. Jawna wrogość wobec Ukra-
iny i Unii Europejskiej jest tym, czego 
Rosja potrzebuje. Nienawiść dominu-
je na protestach i grozi naszej jedno-
ści z UE i z Ukrainą oraz osłabia pozy-
cję Polski w obu tych relacjach.

Żebyśmy się nie musieli zastanawiać, 
kto za tym stoi: w Warszawie 24 lu-
tego, w drugą rocznicę napaści Rosji 
na Ukrainę, jawnie prorosyjscy Grze-
gorz Braun i Janusz Korwin-Mikke 
urządzili demonstrację antyukraińską 
i popierającą protestujących rolników. 
A protestujący, czując poparcie i wi-
dząc zainteresowanie, dają się pod-
puszczać. Dopuszczają organizatorów 
z Konfederacji, której rolnicy dotąd 
nie obchodzili, i korzystają ze wspar-
cia myśliwych, których wieś bardzo 
nie lubi i ma za co.

Stale przeciw Ukrainie i ostatnio za 
rolnikami murem stoi lewicowy „Prze-
gląd”, ale to jest tylko pisk myszy. Na-
prawdę liczy się PIS ze związkowymi 
przybudówkami i ich działacze, którzy 
znaleźli się wśród przywódców pro-
testów. Kaczyński w sprawie wojny 
w Ukrainie wypowiada się oględnie, ale 
deklaruje, że rozumie, iż rolnicy „nie 
mogą wytrzymać”. Zarazem prezes 
zdecydowanie opowiada się za Trum-
pem. Tamten chce odzyskać władzę 
w USA, ten w Polsce. Na ile może, po-
większa zagrożenie dla Ukrainy, świata 
oraz dla obronności Polski.

Czy gdy się ogarnie te wszystkie zja-
wiska, możemy już mówić o V kolum-
nie, która na różne sposoby zagraża na-
szej obronności, działając w interesie 
wroga? I czy możemy być przekonani, 
że działają też nasze służby, czy też za-
jęte są sobą po zmianie władzy?

Władze państwa, jak dotąd, stara-
ją się konflikt rozładować. Przyjmują 
do wiadomości zapowiedzi kolejnych 
protestów. Uprzedzają o trudnościach 
na drogach i wskazują objazdy, a pre-
mier z dnia na dzień zwołał „szczyt 
rolniczy” z udziałem wszystkich pod-
miotów, które się do protestów przy-
znają. Donald Tusk wyraźnie stwier-
dza, że sprawy krajowe są ważniej-

sze od zagranicznych, a z Ukrainą ja-
koś się to uładzi. Trudno mu się dzi-
wić, skoro protesty aprobuje pra-
wie 80 proc. ankietowanych, a wkrót-
ce czekają nas wybory samorządowe 
i europejskie.

Szczyt rolniczy nie okazał się prze-
łomem. Część zaproszonych poprawi-
ła swoją opinię o rządzie, lecz nie wy-
daje się, by władza uzyskała od rolni-
ków kredyt zaufania. Na czas pertrak-
tacji z UE i z Ukrainą, a przed uzyska-
niem wyników, nie zawieszono pro-

testów. Będą trwały i nadal godziły 
w naszą obronność.

Jednak bezpieczeństwo narodu 
i jego państwa to najważniejszy obo-
wiązek władzy, górujący nad wszyst-
kimi innymi i wymagający poświęceń 
od wszystkich obywateli. Gdyby miała 
trwać eskalacja masowych prorosyj-
skich, antyunijnych i antyukraińskich 
wystąpień, rząd będzie musiał okazać 
zdecydowanie i siłę, co okaże się za-
skoczeniem dla wielu.

Kodeks cywilny w art. 415 mówi: 
„Kto z winy swej wyrządził drugiemu 
szkodę, obowiązany jest do jej napra-
wienia”. Szkody wyrządzone gospo-
darce, firmom i osobom fizycznym są 
już ogromne. Gdyby doszło do absur-
dalnej blokady autostrady A2 aż do 
Berlina, byłyby wręcz katastrofalne. 
Zapowiadane są dalsze blokady i na-
wet „zaoranie” dróg. Kto za to wszyst-
ko będzie płacił?

Nikt nie nałoży specjalnego podat-
ku na protestujących. Poszkodowani 
będą raczej pozywać skarb państwa, 
który te rachunki mógłby uregulować, 
zwiększając w ten sposób inflację. 
A inflacja wywoła kolejną falę gnie-
wu, bo trudno liczyć, że protestujący 
zrozumieją, jak działa ten mechanizm 
i jaką rolę oni sami w tym odegrali.

Tak samo jak nie będą się poczuwać 
do odpowiedzialności, jeśli pojawią się 
u naszych granic czołgi Putina. Dziś już 
dyktator z Kremla stale musi prowadzić 
jakąś wojnę, żeby mieć narzędzia do 
utrzymania władzy. Jedno z takich na-
rzędzi dostaje na polskich protestach.

Jeśli zamiast ukraińskich ciężaró-
wek granicę będą forsować rosyjskie 
czołgi, to pikiet protestujących rolni-
ków już tam raczej nie będzie. +
Ernest Skalski

Gwałt i śmierć białoruskiej dziewczy-
ny wywołały oburzenie, ale nie słysza-
łam deklaracji np. w sprawie natych-
miastowego „uruchomienia” Stam-
bulskiej konwencji o przeciwdziałaniu 
przemocy wobec kobiet.

Zastanawiam się, co musiałoby się 
stać, by konserwatyści posiadający 
władzę, tacy jak Duda, Kosiniak–Ka-
mysz czy Hołownia, zabrali się zde-
cydowanie za walkę z przemocą wo-
bec kobiet. Jak wiele zła musi się stać, 
by zrozumieli, że kobiety mają prawo 
do bezpieczeństwa, integralności cie-
lesnej i do pełnej autonomii? Czy trze-
ba osobiście doświadczyć cierpienia, 
by zadziałała sprawcza wola politycz-

na? Bo jak na razie nie działa. I jak na 
razie zrozumienie, że kobiety nie są 
obiektami seksualnymi lub próbów-
kami do rodzenia dzieci, za nic nie 
może się przebić przez konserwatyw-
no-religijny światopogląd polskich elit 
politycznych, choć wśród wielu zagra-
nicznych, równie konserwatywnych, 
elit dawno przebiła się już prawda, 
że prawa kobiet to prawa człowieka, 
a nie „ideologia gender”.

Wszystkie kraje europejskie 
uchwaliły i stosują Stambulską kon-
wencję i wszystkie kraje europejskie 
uznają pełnię praw reprodukcyjnych 
kobiet, a więc uznają ich autonomię. 
Tylko nie w Polsce, nie na Węgrzech, 
nie w Rosji.

Niektórzy powiedzą, że przeciw-
działanie przemocy nie ma nic wspól-
nego z prawami reprodukcyjnymi. 
Owszem, ma bardzo wiele. Chodzi 
o to, jak państwo traktuje kobiety: czy 
jak niedojrzałe istoty, których rozrod-
czość trzeba kontrolować (na chwałę 
Kościoła) i które można czasem skar-

cić lub zgwałcić (bo same się prosiły), 
czy jak osoby równe w prawach i au-
tonomii mężczyznom?

Prezydent Duda, którego głupich 
lub gorszących wypowiedzi już nie 
sposób liczyć, skomentował niegdyś 
Stambulską konwencję tak: „Po co to 
przyjmujemy?”. I jeszcze: „W Polsce 
nie powinniśmy jej stosować”.

Marszałek Hołownia zamierza zor-
ganizować upokarzające dla kobiet re-
ferendum, bo przecież o swoim ciele 
nie mogą decydować one same, tylko 
większość narodu! Oczywiście – jest 
progres, bo w referendum na temat 
macierzyństwa kobiet mają wziąć 
udział wszyscy, a nie tylko księża.

Kosiniak–Kamysz z kolei uzasad-
nia podległość kobiet „obroną ro-
dziny” i „wartości chrześcijańskich” 
(prawa kobiet do nich nie należą). 
Słowo „gender” jest rzeczywiście 
użyte w Konwencji, ponieważ dążąc 
do kompleksowej walki z przemo-
cą, trzeba wziąć pod uwagę koniecz-
ność zmiany kulturowych (a więc 

genderowych) ról kobiet i mężczyzn, 
bo te tradycyjne uczą dziewczynki 
posłuszeństwa i bierności, a chłop-
ców – samodzielności i bycia ma-
cho, co jest jedną z przyczyn tego, że 
to dziewczęta są ofiarami przemocy, 
a chłopcy sprawcami. Zmiana tych 
ról nazywana jest (straszną!) „ideolo-
gią gender”, która – jak powiedział 
ostatnio papież Franciszek – „koloni-
zuje rodzinę”.

Według mnie jedyną ideologią, któ-
ra naprawdę kolonizuje, jest patriar-
chalizm. I to od niego trzeba uwol-
nić i rodziny i społeczeństwo i demo-
krację. +
Magdalena Środa
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• Teksty w dziale Opinie  
wyrażają poglądy autorów  
i nie muszą odzwierciedlać  
stanowiska redakcji

Protesty rolników

Zadyma w interesie Putina 
Niektórzy organizatorzy rolniczych protestów odcięli się od proputinowskich wyskoków, ale to w najlepszym 

wypadku dowodzi tylko ich politycznej naiwności

Wtorkowa Środa

Śmierć zgwałconej – i co dalej?

Bezpieczeństwo narodu 

i państwa to najważniejszy 

obowiązek władzy. Na 

pewno ważniejszy niż 

interes jakiejkolwiek grupy 

społecznej czy zawodowej
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Hedwig przestała z Hössem spać w łóżku, gdy 

uruchomił komory gazowe. Ale bieliznę po 
Żydówkach nosiła – opowiada Bartek Rainski, 
koproducent � lmu

ROZMOWA Z 
BARTKIEM RAINSKIM*

producentem filmowym

DAWID DRÓŻDŻ: Jak to jest, że ten 
sam człowiek potrafi  rano wymor-
dować kilka tysięcy ludzi, a wieczo-
rem – jak gdyby nigdy nic – przeczy-
tać córce bajkę?
BARTEK RAINSKI: Wielu niemiec-
kich nazistów miało w sobie pewne 
cechy wskazujące na to, że mogli być 
też wrażliwymi ludźmi. W 1933 r. Hi-
tler napisał pierwszą ustawę o ochro-
nie zwierząt. Był wyczulony na ich los. 
Tylko że później okazało się, że uwiel-
biał psy, ale nienawidził kotów. Hein-
rich Himmler i Rudolf Höss stronili od 
jedzenia mięsa, bo sam Hitler był we-
getarianinem. Większość wysoko po-
stawionych nazistowskich funkcjona-
riuszy była dobrze wykształcona, wy-
chowana na Goethem i muzyce kla-
sycznej. Powinni mieć w sobie zatem 
pewną empatię i wrażliwość.

Często w kontekście naszego fi l-
mu mówi się o banalności zła. Musi-
my uważać, jak myślimy o innych lu-
dziach, bo w pewnym momencie, 
przy społecznym przyzwoleniu, mo-
żemy się obudzić w sytuacji, że – tak 
jak Hössowie – zaczniemy się ich 
pozbywać.

Wspomniany Rudolf Höss, twórca 
i pierwszy komendant obozu Au-
schwitz, jest głównym bohaterem no-
minowanej do Oscara „Strefy intere-
sów”. Pokazujecie szczęśliwe życie ro-
dzinne, które wiódł w domu znajdu-
jącym się tuż obok obozu.
– Höss pragnął stworzyć dla rodziny 
jak najlepsze miejsce do życia. Zbudo-
wał wspaniały ogród z fontanną i sa-
dzawką, w której można było się ką-

pać. Jego żona Hedwig uwielbiała ró-
że – przed domem rosły setki odmian 
tych kwiatów, często wysyłano je Hi-
tlerowi. W szklarni mieli ponoć na-
wet bananowce i wiele egzotycznych 
roślin. W Oświęcimiu urodziło się im 
piąte dziecko, tuż obok komory gazo-
wej, która znajdowała się 147 metrów 
od domu. Ich dzieci latem biegały po 
ogrodzie w strojach kąpielowych, ką-
pały się w Sole, jadły zbierane w ogro-
dzie truskawki.

Rodzina była oddzielona od obo-
zu murem, nie było widać, co się dzie-
je po drugiej stronie, ale wszystkie od-
głosy i dźwięki docierały. Nie dało się 
przecież wygłuszyć krzyków więź-
niów. Kiedy po raz pierwszy zwiedza-
liśmy z reżyserem Jonem Glazerem 
te miejsca, zaczęliśmy się zastana-
wiać, czy Hössom to nie przeszkadza-
ło. Wiemy, jak wyglądało życie w obo-
zie – przeczytaliśmy na ten temat 
mnóstwo książek, obejrzeliśmy mnó-
stwo fi lmów. Ale jak wyglądało życie 
komendanta, jego żony i dzieci miesz-
kających tuż obok? Postanowiliśmy 
o tym właśnie nakręcić fi lm.

Podobno to ty sprowadziłeś Glazera 
do Polski.
– Tak, to ja. Byłem przy tym fi lmie od 
samego początku. Z Jonem przyjaź-
nimy się od wielu lat – poznaliśmy się 
w 2004 r. przy okazji zupełnie innego 
projektu.

W kwietniu 2015 r. usłyszałem po 
raz pierwszy, że Jon chce zrobić fi lm 
o Auschwitz. Zamarłem. Mieszkałem 
wtedy w Los Angeles; piękne słońce, 
ocean, palmy. Holocaust jest ostatnią 
rzeczą, o której chcesz słyszeć.

Jonathan i jego producent James 
Wilson mieli już wówczas zakupio-
ne prawa do książki Martina Amisa 
„Strefa interesów” o romansie pomię-

dzy ofi cerem SS i żoną komendanta 
obozu koncentracyjnego. Jon jednak 
od razu mówił, że chce podejść do te-
go tematu z otwartą głową. Jest brytyj-
skim Żydem, którego przodkowie żyli 
na terenach północno-wschodniej Pol-
ski i Litwy. Wyjechali na tyle wcześnie, 
że nie dosięgnęły ich pogromy. Dora-
stając, często się zastanawiał, co by by-
ło, gdyby jego rodzina nie wyjechała. 
Czy w ogóle by żył?

Kiedy okazało się, że Jon w Au-
schwitz nigdy wcześniej nie był, za-
proponowałem żebyśmy tam razem 
polecieli. Uprzedziłem go jednak, że 
mam związane z tym miejscem trud-
ne wspomnienia.

To znaczy?
– Byłem w Auschwitz mając 16 lat. 
I obiecałem sobie, że nigdy tam nie 
wrócę. Zwiedzałem muzeum, wo-
kół było pusto. Coś mnie pchnęło, że-
by dojść do samego końca komory ga-
zowej. Oparłem się o ścianę i poczu-
łem, jakby słoń stanął mi na klatce 
piersiowej.

Następna rzecz, którą pamiętam, 
to widok pochylającego się nade mną 
ochroniarza. Chciałem stamtąd uciec. 
Nie wystarczyło, że opuszczę teren 
obozu czy miasto. To uczucie się za 
mną ciągnęło. Do dziś nie wiem, czym 
„to” było.

Wszedłem do obozu, nie mając 
świadomości, czym Auschwitz tak na-
prawdę jest. Byłem jak gąbka chłonąca 
energię tego miejsca. Kiedy Jon powie-
dział mi o swoim pomyśle, stwierdzi-
łem, że może czas się przezwyciężyć 
trudne doświadczenie.

A jak wyglądała waszą pierwsza 
wspólna wizyta w Oświęcimiu?
– Skontaktowałem się z historykiem 
Adamem Cyrą, który kiedyś pomógł 
ojcu mojego przyjaciela Nathaniela 
Czarneckiego w zrealizowaniu książ-
ki „Last Traces: The Lost Art of Au-
schwitz”, będącej zbiorem fotografi i 
rysunków, wierszy i wiadomości pozo-
stawionych przez więźniów. Spotkali-
śmy się w Centrum Badań, które mie-
ści się w byłym bloku obozowym.

Poznaliśmy też wtedy dr. Piotra Set-
kiewicza, którego książka „Życie Pry-
watne Esesmanów w Auschwitz” sta-
ła się dla nas ważną inspiracją. Pyta-
liśmy go nawet o najmniejsze drobia-
zgi, na które często nie było odpowie-
dzi – np. o to, co żona Hössa odpowie-
działaby mężowi w trakcie sprzeczki. 
Budowaliśmy ten świat z wybrakowa-
nych puzzli.

Często pytaliśmy historyków, jak 
mogą pracować i żyć w takim miejscu. 
Odpowiadali, że badając Holocaust, 
muszą być tego wszystkiego blisko. 
W pewnym sensie trzeba być prze-
siąkniętym tym miejscem. Później to 
zrozumieliśmy – pewnych rzeczy nie 
da się poczuć, dopóki się w tym nie 
zanurzysz.

Twoje lęki powróciły?
– Podczas jednej z pierwszych wi-
zyt byłem w słabym stanie. Staliśmy 
przed wejściem do krematorium, a ja 
cały się trząsłem. Adam Cyra złapał 
mnie wtedy za ramiona i powiedział: 
„Panie Bartku, pan musi się wzmoc-
nić, bo inaczej pan oszaleje, proszę po-
dejść do tego jak badacz”. Za każdym 
razem, gdy przechodziliśmy obok kre-
matorium, Jon patrzył na mnie i po-
wtarzał: „It never gets easier, does it” 
(To nigdy nie staje się łatwiejsze). Czu-
liśmy, że to nas miażdży. Otaczała nas 
wszechobecna ciemność. Musieliśmy 
wygrzebać się z tych emocji, żeby ja-
koś funkcjonować.

Zdjęcia do fi lmu poprzedziły kilku-
letnie badania. Współpracowaliście 
z historykami, przekopywaliście ar-
chiwa, rozmawialiście z ocalałymi. 
Jak wyglądał ten proces?
– Okazało się, że informacji o Hös-
sie jest niewiele. Komendant pilnie 
strzegł swojej prywatności. Dyrektor 
muzeum Piotr Cywiński, który wspie-
rał nas we wszystkich działaniach, 
i stał się dobrym duchem tego projek-
tu, oddelegował nas do czytelni w ar-
chiwum. Znajduje się tam ok. stu to-
mów relacji byłych więźniów, ale też 
pracowników, którzy mogli wcho-
dzić na teren obozu. Wielu cywilów 
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mieszkających w Oświęcimiu lub oko-
licach – tynkarzy, cieślów, elektryków 
czy murarzy – było zmuszanych przez 
Niemców do pracy w obozie. Wcho-
dzili podłączyć jakieś kable czy zrobić 
wylewkę cementową.

Czego się dowiedzieliście?
– Przeczytaliśmy wszystkie ocalałe 
rozkazy wydane przez Hössa. Z jed-
nej strony pisał że trzeba pozyskać 
materiał budowlany do naprawy ko-
mina w krematorium III w Birke-
nau, a z drugiej zwracał się do zało-
gi KL Auschwitz I o to, by nie niszczyć 
krzewów lilii, które miały to miejsce 
upiększać.

Znaleźliśmy też sprawozdania z je-
go wizyt u lekarza. Höss był okazem 
zdrowia. Skarżył się tylko na brak 
snów, a także na to, że każdego dnia 
budzi się zlany potem. Podobno non 
stop trzeba było zmieniać jego pościel. 
Definitywnie organizm w ten sposób 
odreagowywał.

Ktoś widział go, bawiącego się 
z dziećmi w ogrodzie albo pływające-
go kajakiem na rzece Sole. Dotarliśmy 
też do relacji więźniów, którzy widzie-
li komendanta w różnych sytuacjach 
np., gdy przyszedł na apel z ukocha-
nym psem i do nikogo się nie odzywał.

Takich opisów nie było wiele, bo 
patrzenie przez osoby z zewnątrz 
w kierunku obozu było zakazane i gro-
ziło śmiercią. Więźniowie, gdy poja-
wiał się Niemiec, mieli obowiązek spu-
ścić głowę i ściągnąć czapkę. Trudno 
było coś zaobserwować.

Rozmawialiście z kimś, kto widział 
Hössa na żywo?
– Spotykaliśmy się z wieloma były-
mi więźniami, ale żaden z nich nie wi-
dział Hössa na własne oczy. Dopie-
ro po jakimś czasie znalazłem pana, 
który, będąc nastolatkiem, widział je-
go egzekucję. Höss miał zostać powie-
szony 14 kwietnia 1947 r., ale egzeku-
cję przełożono z obawy, że ludzie go 
rozszarpią.

Dwa dni później, nie informując ni-
kogo, przywieziono go ponownie do 
Oświęcimia. Świadek, z którym roz-
mawiałem, był wtedy u fryzjera. Ktoś 
wpadł do środka i krzyknął: „Wiesza-
ją Hössa!”. Wszyscy pobiegli za tłu-
mem. Mój świadek też, z do połowy 
ostrzyżoną głową i ręcznikiem wokół 
szyi. Wspiął się na topolę, obserwo-
wał wszystko z góry. Höss stał na ta-
borecie, miał worek na głowie. Kiedy 
kat próbował założyć mu sznur, zro-
bił dziwny unik, jakby próbował się 
oswobodzić.

Nadal szukaliśmy jednak ludzi, 
którzy mieli do czynienia z Hössem 
w czasie wojny i mogliby go fizycznie 
opisać. Przypadkiem natrafiłem na pa-
nią Józefę Handzlik, która jako 14-lat-
ka zatrudniła się w sklepie obuwni-
czym „Bata” na rynku Oświęcimia.

Pewnego dnia do sklepu wielkim 
mercedesem podjechał komendant 
wraz z żoną Hedwig i synem Han-
sem. Pani Józefa zapamiętała, że syn 
nie chciał przymierzyć butów. W koń-
cu je włożył, ale okazało się, że są za 
małe. Zaczął wrzeszczeć i płakać. Oj-
ciec mocno nim potrząsnął i kazał na-
tychmiast się uspokoić. Był wściekły, 
że jego syn w miejscu publicznym gry-
masi, pokazuje słabość, nie jest mę-
ski. Pani Józefa powiedziała, że Höss 
zachowywał się jak tygrys w klatce 
– dzikie zwierzę, które w każdej chwili 
jest zdolne do wszystkiego. Jednocze-
śnie biło od niego opanowanie, szybko 
przechodził z jednej emocji w drugą.

Sklep był dziuplą, przez którą prze-
mycano leki i grypsy do obozu.

Pani Józefa była przerażona. Nie 
była wtedy świadoma, że obsługu-
je komendanta, ale wiedziała, że ma 
do czynienia z kimś, kto może decydo-

wać o jej życiu. Gdyby Höss znalazł le-
ki, wszystkie pracujące tam dziewczy-
ny zostałyby zabite.

Höss był surowy wobec rodziny?
– Z wielu relacji wynika, że był do-
brym ojcem – czytał dzieciom bajki na 
dobranoc, zabierał je na spływy kaja-
kiem i przejażdżki konne. Był też przy-
kładnym mężem, choć jego relacja 
z żoną była dość oziębła. Wiele rela-
cji wskazuje na to, że oboje mogli mieć 
romanse.

Zastanowiło nas to, że Hedwig 
przestała spać z Hössem w jednym 
łóżku, gdy dowiedziała się, że urucho-
mił komory gazowe. Sugerowałoby 
to, że być może był w niej jakiś opór 
wobec jego działań. Z drugiej strony 
nie miała problemu, żeby nosić bieli-
znę należącą do zamordowanych Ży-
dówek. Polowała na rzeczy z walizek 
więźniów – futra, diamenty, suknie 
czy kosmetyki.

Trudno w to uwierzyć, ale dom znaj-
dujący się niecałe 150 metrów od kre-
matorium był dla Hedwig spełnie-
niem marzeń. Gdy Hitler podjął de-
cyzję o odwołaniu komendanta ze sta-
nowiska i przeniesieniu go do Ora-
nienburga, Hedwig uparła się, aby zo-
stać w Oświęcimiu.
– Powiedziała, że będą musieli ją stam-
tąd wyciągnąć siłą. Nie odpuściła. No-
wy komendant, Arthur Liebehen-
schel, został umieszczony w innym 
mieszkaniu.

W domu Hössów panował ogrom-
ny przepych – droga porcelana, me-
ble, futra. Spotkaliśmy człowieka, któ-
rego matka przez trzy miesiące praco-
wała u Hössów jako krawcowa. Mówi-
ła, że w niektóre soboty w domu ser-
wowano zupę żółwiową. To wydało się 
surrealistyczne. Kilkadziesiąt metrów 
obok ludzie umierali z głodu, a oni 
mieli widzimisię, żeby jeść żółwie.

Rodzina Hössów przed wojną wio-
dła dość zwyczajne życie. Rudolf pra-
cował w folwarku rolniczym w okoli-
cach Wrocławia. Prowadził program 
Liga Artamana dla niemieckiej mło-
dzieży, który miał wyedukować mło-
dych obywateli w zakresie rolnictwa. 
Fakt, że nagle zaliczyli taki awans spo-
łeczny, mieli własną ziemię, ogród 
i dom, był dla nich zapewne niezwy-
kłym osiągnięciem.

Kontaktowaliście się z rodziną 
Hössa?
– Większość z członków rodziny już 
nie żyje. Z pozostałymi nie próbowali-
śmy się kontaktować. Wręcz przeciw-
nie. Wystarczył nam wywiad z córką 
komendanta opublikowany niegdyś 
w „Der Spiegel”, w którym opowiada, 
że lata spędzone w Oświęcimiu były 
dla niej najszczęśliwszymi w życiu.

Dom rodziny Hössów stoi do dziś. Dla-
czego nie kręciliście w nim zdjęć?
– Dom został wybudowany w 1935 r. 
przez starszego sierżanta Józefa Soję, 
który we wrześniu 1939 r. wyruszył na 
wojnę. W maju 1940 r. Niemcy zmusili 
do wyprowadzki jego rodzinę. Po woj-
nie prawowici właściciele wrócili do 
Oświęcimia. W 1972 r. rodzina Sojów 

odsprzedała dom rodzinie Jurczaków, 
która mieszka tam do dziś.

Początkowo mieliśmy zamiar zre-
alizować tu zdjęcia, ale okazało się to 
zbyt trudne. Dom, do którego wpro-
wadzili się Hössowie był nowy. Ten, 
stojący obecnie, ma już ponad 80 lat. 
Mieszkająca tu rodzina musiałaby się 
przeprowadzić na co najmniej pół ro-
ku. Ostatecznie nakręciliśmy tam tyl-
ko jedną scenę.

200 metrów obok znaleźliśmy 
opuszczony dom, miał bryłę podob-
ną do willi Hössa. Mogliśmy wszędzie 
wiercić dziury pod zainstalowanie 
sporej liczby kamer i przekształcać ten 
dom w dowolny sposób.

Czy dla rodziny mieszkającej w willi 
Hössa historia tego miejsca nie jest 
problematyczna?
– Jedna z domowniczek, pani Graży-
na, powiedziała, że Höss był tylko epi-
zodem, mieszkał tam cztery lata. Dla 
osób, które zostały w czasie wojny wy-
siedlone, to naturalne, że wracały do 
miejsc swojego zamieszkania. Jeden 
z ocalałych powiedział mi kiedyś, że 
ludzie ginęli po to, żebyśmy my dzi-
siaj mogli doświadczać wolności ze 
wszystkim tym, z czym ona się wiąże. 
Jeśli możemy w tym miejscu żyć, to 
znaczy, że wygraliśmy.

Czasem aktorzy mówią, że aby wejść 
w rolę jakiejś postaci, muszą zrozu-
mieć jej zachowanie. Czy staraliście 
się zrozumieć Hössa?
– Zrozumieć tego, co zrobił się nie da. 
Ale z informacji, które odnaleźliśmy 
udało nam się zarysować jego portret 
psychologiczny.

Höss był wychowywany na księdza, 
ale zraził się do Kościoła. Gdy był jesz-
cze chłopcem, spowiednik zdradził je-
go grzechy ojcu. W wieku 14 lat zacią-
gnął się do wojska, walczył w I wojnie 
światowej w Afryce Wschodniej. Wy-
kazał się odwagą, został uhonorowa-
ny najwyższym odznaczeniem pań-
stwowym w Niemczech. Na froncie 
doświadczył strasznych okrucieństw; 
to była wojna, podczas której po raz 
pierwszy wykorzystano broń chemicz-
ną. Po powrocie wpadł w sidła ideolo-
gii. Był całkowicie oddany Hitlerowi.

W Norymberdze Höss był przesłu-
chiwany przez brytyjskiego psycholo-
ga Gustave’a Gilberta, który stwierdził, 
że nie jest on sadystą czy psychopatą. 
Zwyczajny człowiek. Gilbert zwrócił 
jednak uwagę, że Höss miał obsesję na 
punkcie perfekcyjnego wykonywania 
obowiązków. Był dumny ze swoich do-
konań. Eksterminację Żydów uważał 
za dobrze wykonaną pracę. Podobno 
dopiero w więzieniu w Wadowicach 
coś w nim pękło. Spodziewał się, że 
zostanie skatowany w ciągu pięciu mi-
nut, tymczasem wszyscy byli dla niego 
dobrzy. To go zupełnie rozbiło.

W waszym filmie też pojawia się tro-
chę dobra. Jedną z bohaterek jest 
dziewczynka dokarmiająca więźniów.
– To postać inspirowana prawdziwą 
osobą. W 2016 r. udało mi się znaleźć 
Aleksandrę Kołodziejczyk, z domu By-
stroń, mieszkającą w Brzeszczach, nie-
daleko Oświęcimia. Pojechaliśmy do 
niej razem z Jonathanem i Michałem 
Horszowskim, kierownikiem produk-
cji w fazie dewelopmentu. Gdy wybu-
chła wojna miała 12 lat. Cała rodzina 
pracowała na kopalni; jej dziadek był 
inżynierem, pełnił ważną funkcję.

Ola razem z siostrą często woziły 
na rowerach zupę pracującym w polu 
więźniom. Przekupywały kapo wód-
ką i papierosami, a więźniowie mogli 
w tym czasie się dokarmić.

W filmie jej postać dosłownie nie-
sie światło. Nakręciliście sceny z jej 
udziałem kamerą termowizyjną.

– Te kamery działają w taki sposób, że 
ludzkie ciało, mające ponad 36 stop-
ni, jest oznaczone ciepłymi kolora-
mi. Uznaliśmy, że to świetna metafo-
ra – w filmie dziewczynka grająca Olę 
wygląda jak iskierka rozświetlająca 
otaczający mrok.

Ważnym założeniem było dla nas 
wykorzystanie nowoczesnego sprzętu. 
Nie chcieliśmy opowiadać w klasycz-
ny sposób historii, która wydarzyła się 
80 lat temu. Opowiadamy o czymś, co 
nadal trwa i jest wpisane w to miej-
sce. To nie jest film historyczny. Czę-
sto mówimy, że to taki „Big Brother 
w domu u nazistów”.

Rzeczywiście momentami wasz film 
ogląda się jak telewizyjny reality 
show.
– Jonathan wpadł na pomysł zamon-
towania w domu ok. 10-12 kamer, któ-
re rejestrują wszystko, co dzieje się na 
planie. Nie chciał stosować zbliżeń czy 
ruchów kamery, które mogłyby nada-
wać bohaterom jakieś znaczenie. Ob-
serwujemy ich jakbyśmy oglądali na-
grania z kamer industrialnych umiesz-
czonych w markecie czy banku.

Do tej pory niemieccy naziści by-
li pokazywani jako zwyrodnialcy, ban-
dyci, mordercy. A tu nagle pokazuje-
my Hössa czytającego córce bajkę na 
dobranoc. Pojawia się pytanie: z jednej 
strony był kochającym tatą a z drugiej 
zagazowywał tysiące ludzi? Nie chcie-
liśmy robić z nich ludzi. Ale z drugiej 
strony oni nimi byli. Na tym polegała 
trudność pokazania prawdziwego por-
tretu tej rodziny.

Wspomniałeś, że to nie jest film histo-
ryczny. Mur oddzielający obóz od po-
dwórka rodziny Hössów może być do-
brą metaforą zobojętnienia ludzi na 
to, co dzieje się teraz w Ukrainie lub 
Strefie Gazy.
– Dostrzegam mechanizmy, które się 
powtarzają. Chwilę po zakończeniu 
zdjęć do „Strefy interesów” Putin wje-
chał na Ukrainę. Amerykańskie media 
publikowały plany rosyjskich wojsk, 
ale nikt nie wierzył, że to się stanie na-
prawdę. Ocalali mówili nam to samo. 
Zanim wybuchła wojna, nikt nie wie-
rzył, że do niej dojdzie. Do ostatniego 
dnia wszyscy funkcjonowali normal-
nie wierząc że do to się nie stanie.

Spodziewaliście, że się, że wasz arty-
styczny projekt o Holocauście będzie 
miał szansę na Oscara?
– W jednej kategorii rywalizują tak 
różne od siebie filmy jak „Strefa inte-
resów” i „Barbie”. Mój znajomy powie-
dział, że to kwintesencja naszych cza-
sów i kondycji ludzkiej.

Niektórzy przepowiadali, że jeśli 
robimy film o Holocauście, to na pew-
no będzie nominacja do Oscara. Ale 
my kompletnie o tym nie myśleliśmy. 
Nie robiliśmy tego filmu dla nagród. 
Jon jest osobą, która w ogóle nie przy-
wiązuje wagi do takich rzeczy. Ale cie-
szymy się, bo każda nominacja jest do-
bra dla filmu. Dzięki Oscarom i wie-
lu innym nagrodom nasze przesłanie 
ma szansę dotrzeć do większej licz-
by osób.

Ludzie często mówią, że „Strefa in-
teresów” działa na nich wręcz na po-
ziomie fizycznym – dostają skrętu cze-
goś wewnątrz, i to coś często sprawia, 
że czują się niekomfortowo. O ten dys-
komfort trochę chodziło. Chcemy, aby 
widzowie wykonali jakąś pracę, żeby 
poczuli to, o czym mówimy. Żeby zro-
zumieli, że wszystko zaczyna się od 
najmniejszych decyzji, które podejmu-
jemy na co dzień. Ważne jest to jak po-
strzegamy ludzi wokół nas i jak decy-
dujemy się zachować wobec krzyw-
dy i cierpienia. Może uda się dzięki te-
mu – jak często mawiała Ola – „pomóc 
ludzkości wyjść z cienia”.  +

• Bartek Ra-

inski – urodził 

się w Krakowie, 

dorastał i kształ-

cił się w Nowym 

Jorku i Los 

Angeles. Od 

początku lat 90. 

związany z bran-

żą filmową jako 

reżyser, sce-

narzysta, pro-

ducent reklam, 

teledysków 

i filmów. Kopro-

ducent filmu 

„Strefa intere-

sów”, który stał 

na czele zespołu 

badającego ar-

chiwa i zeznania 

ocalałych

W 2015 r. usłyszałem, że Jon chce zrobić 

�lm o Auschwitz. Zamarłem. Mieszkałem 

w Los Angeles; słońce, palmy. Holocaust 

jest ostatnią rzeczą, o której chcesz słyszeć

BARTEK RAINSKI
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Cykl  

Witamy w Polsce 

tworzy zespół 

kilkudziesięciu 

reporterów  

pracujących  

w 33 redakcjach 

„Wyborczej”  

w całym kraju

Witamy  

w Polsce

Starostwo Powiatowe w Człuchowie zleciło niedawno podcinkę uschniętych gałęzi i konarów 

drzew przy drodze łączącej miejscowości Grodzisko i  Rzeczenica. „Pielęgnacja” zmieniła się 
w rzeź. –  Dokonano cięć sto razy większych, niż były potrzebne – komentuje arborysta.

Pierwsze historyczne wzmianki o wsi Grodzisko, 
leżącej na terenie obecnego powiatu człuchowskie-
go, pochodzą z 1521 r. Na samą osadę składają się 
dziś ledwie trzy domy, ale można tu jeszcze zoba-
czyć ruiny zbudowanego właśnie w XVI w. dwor-
ku. Na przestrzeni dziejów wielokrotnie zmieniał 
on właścicieli, a najsławniejszym z nich była Izabela 
Czartoryska. Śladem dawnej świetności okolicy jest 
tu też (a w zasadzie była) zasadzona ponad 300 lat 
temu dębowa aleja. 

MIAŁA BYĆ PIELĘGNACJA, 
A WYSZŁA DEWASTACJA

Drzewa te (oprócz dębów to zasadzone w później-
szych latach liczne buki, jesiony i brzozy) rosną przy 
drodze gruntowej prowadzącej dziś z Grodziska do 
Rzeczenicy. Ma ona ok. 5 km długości i – co zaska-
kujące, patrząc na jej stan – ma status powiatowej. 
Przez godzinę naszej obecności na miejscu nie prze-
jechał nią nikt. 

– Jak widać, jest to bardzo słabo uczęszcza-
na droga, a o tej porze roku przejazd nią jest prak-
tycznie niemożliwy. Mieszkańcy gminy chcie-
li tylko jej utwardzenia, by mieć w miarę wygod-
ny skrót do Rzeczenicy [obecna trasa asfalto-
wa między Grodziskiem a Rzeczenicą ma 10 km], 
ale starostwo najpierw zdecydowało o „pielęgna-
cyjnym przycięciu” rosnących tutaj drzew. Przy-
cięli tak, że jak policzyliśmy, 130 głównie dębów 
i buków zostało okaleczonych, a po 44 drzewach 
zostały tylko pnie. Najbardziej szkoda tych najstar-
szych, dorodnych dębów, które rosną od tablicy 
z nazwą miejscowości na odcinku ok. 200 m. Naj-
większe okazy mają tu ok. 6 m w obwodzie. Trud-
no znaleźć słowa na takie barbarzyństwo – mówi 
nam Bartosz Szadziewicz, przedsiębiorca, który 
mieszka w gminie Rzeczenica od urodzenia i czę-
sto wraz z rodziną spędza wolny czas w okolicz-
nych lasach. 

„Prace” przy drzewach wykonano w listopadzie 
i grudniu minionego roku. Sprawa wyszła jednak 
na jaw dopiero w połowie stycznia, gdy na spacer 
wybrał się tu miejscowy rolnik Rafał Mładanowicz.

– To, co zobaczyłem, totalnie mnie zmroziło, 
bo pamiętam, jak pięknie było tu choćby minione-
go lata. Jak można było dokonać takiej masakry 
na tak wiekowych, pięknych drzewach? Gdy naj-
pierw samodzielnie próbowałem wyjaśnić tę sprawę 
w gminie i starostwie, odbiłem się od urzędniczych 
drzwi – opowiada.

W zbadanie sprawy zaangażował się też Piotr 
Kwiatkowski, koszaliński arborysta ze specjalnością 
diagnostyka drzew.

– Czegoś takiego jak w Grodzisku w mojej dłu-
goletniej karierze jeszcze nie widziałem. To nic 
innego jak dewastacja drzew, które dawno powin-
ny być pomnikami przyrody. Wykonano tu cię-
cia 50–100-krotnie większe, niż było to konieczne 
do usunięcia tzw. posuszu fizjologicznego. Na tych 
dębach ewidentnie pracowały osoby bez jakichkol-
wiek kwalifikacji. Celem wykonawców tej akcji było 
wyłącznie pozyskanie darmowego materiału opało-
wego – mówi ekspert.

URZĘDNICY NIE MAJĄ SOBIE 
NIC DO ZARZUCENIA
W sprawie drzew z Grodziska skontaktowaliśmy się 
ze Starostwem Powiatowym w Człuchowie. Starosta 
Aleksander Gappa odesłał nas do swojego podwładne-
go Stanisława Marka, dyrektora Powiatowego Zakła-
du Transportu Publicznego. Ten uważa, że do żadnej 
wycinki nie doszło, a przynajmniej on jej nie zlecał.

– Zleciłem kilka elementów robót, w tym usunięcie 
krzaków, podcinkę drzew poprzez przycięcie znajdu-
jących się w skrajni drogi konarów oraz nadłamanych 
i obumarłych gałęzi ponad 100 drzew. Wcześniej prze-
prowadzono procedurę zapytania ofertowego. Zapy-
tano firmy specjalistyczne, posiadające odpowiednie 
uprawnienia lub pracowników z takimi uprawnie-
niami. Otrzymano trzy oferty z cenami za wykonanie 
od 0,00 zł do 19,7 tys. zł. Firma, którą wybrano i któ-
ra wykonała roboty, zrobiła to bezpłatnie. Podcinki 
drzew dokonano pod koniec zeszłego roku. Te gałę-
zie i konary zagrażały bezpieczeństwu użytkowni-
ków drogi, a ich usunięcie było konieczne w związku 
z planowaną na wiosnę naprawą nawierzchni drogi. 
Ostatni raz byłem na miejscu w grudniu. Prac jeszcze 
ostatecznie nie odebrałem, bo miałem do nich uwa-
gi. Zaleciłem firmie, która je wykonała, dokonanie 
poprawek, mają one zostać przeprowadzone do poło-
wy marca – mówi Stanisław Marek.

– Jak jednak dokonać poprawek, gdy drzewa są 
już martwe? I dlaczego zniszczono coś, co wyróżnia-
ło tę okolicę? Ta aleja prowadzi do polodowcowe-
go głazu narzutowego, który jest pomnikiem przy-

rody, i to jest właściwie jedyna atrakcja turystyczna 
w naszej gminie. To jest byłe województwo słupskie, 
tu były PGR-y, przez lata nic się tu nie działo. Przyro-
da jest największym walorem tej okolicy, a urzędni-
cy strzelają sobie w kolano, tak ją niszcząc – podkre-
śla Bartosz Szadziewicz.

Frustracji tym, co się stało, nie kryje też rad-
na gminy Rzeczenica i entuzjastka przyrody 
pani Maria.

– Jak przyjechałam na miejsce i zobaczyłam, co 
tu się stało, to się popłakałam. Te pnie, które zostały, 
są białe, nie mają żadnych śladów zmurszenia… To 
były zdrowe drzewa! – mówi.

WIĘKSZY, PATOLOGICZNY 
PROCEDER

Właściciel firmy z gminy Człuchów, która na zlece-
nie starostwa wykonała omawiane prace, nie chciał 
rozmawiać z mediami. Okoliczni mieszkańcy zupeł-
nie się temu nie dziwią.

– Dla mnie niebywałą rzeczą jest to, że starostwa 
nie zastanowiło nawet, że ta firma chce wykonać 
prace za darmo, „tylko” zabierając urobek. A tego 
było ze 20 ciężarówek. Z tego, co wiemy, cena rynko-
wa za taką pielęgnację to 1–2 tys. zł za jedno drzewo, 
czyli w tym przypadku byłoby to jakieś 130–260 tys. 
zł. Co więcej, ta „podcinka”, jak nazywa ją starostwo, 
została wykonana kompletnie nieprofesjonalnie. 
Wiele zdrowych konarów ucięto, a pozostawiono 
sporo uschniętych – mówi Rafał Mładanowicz.

Po wichurze w 2017 roku 
�rmy kupiły drogi sprzęt 
na kredyt. Teraz szukają 
nowych zleceń i biorą je 
„za darmo”, byle dostać 
urobek i sprzedać drewno 
do produkcji mebli 
czy na opał
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Jak się okazuje, podobnych przypadków jest wię-
cej. W innych miejscach na terenie powiatu również 
dochodzi do nieuzasadnionej wycinki zdrowych drzew.

– Po tym, jak nagłośniliśmy sprawę w mediach 
społecznościowych, zgłaszają się do nas ludzie 
z całego powiatu, którzy informują nas o podobnych 
akcjach. Niestety, jest tego bardzo wiele. Te wycin-
ki to większy proceder. Wszystko jest teoretycznie 
robione zgodnie z literą prawa, ale po prostu tymi 
ludźmi kieruje wyłącznie chciwość, o przyrodę nie 
dbają w ogóle. Choćby po drugiej stronie Grodzi-
ska wycinane są buki rosnące wzdłuż innej leśnej 
powiatowej drogi, w stronę miejscowości Zalesie. 
Te prace niby też mają chronić jej użytkowników 
przed uschniętymi konarami, tyle że ucinane są tak-
że te od strony lasu, zdrowe. W miejscowości Gocko-
wo, 5 km stąd, jeszcze do niedawna była polna ale-
ja 200-letnich lip. Jakiś czas temu została wyrżnięta 
w pień, bo miał się znaleźć inwestor, który w okolicy 
tej drogi chciał budować kurniki. Inwestor ostatecz-
nie się podobno rozmyślił, a gmina tłumaczyła, że 
drzewa pocięto na wiórki i oddano na opał dla szko-
ły w Rzeczenicy – opowiada Bartosz Szadziewicz.

Jak informują mieszkańcy powiatu do podob-
nych wycinek w okolicy, choć nie tak starych drzew, 
doszło też w ostatnich miesiącach np. w gminie 
Koczała (droga z tej miejscowości do wsi Grabowo).

– Świadomość ekologiczna władz naszego powia-
tu jest na tragicznie niskim poziomie, a przecież 
aspirujemy do bycia powiatem turystycznym. Nasi 
samorządowcy mogliby się mnóstwo nauczyć w tym 
zakresie od naszych sąsiadów z powiatu chojnic-
kiego, oni wiedzą jak dbać o przyrodę – dodaje pan 
Jacek, mieszkaniec okolic Człuchowa.

Mieszkańcy powiatu człuchowskiego opowiada-
ją nam też, że wycinki drzew się nasiliły, gdy skoń-
czyło się wielkie „sprzątanie” skutków katastrofalnej 
wichury, która w 2017 r. przeszła nad tymi terenami.

– Wówczas wiele firm zajmujących się usuwaniem 
wiatrołomów pobrało kredyty na drogi sprzęt do prze-
rabiania tego drewna na urobek. Tamten surowiec 
po kilku latach się wyczerpał, a niespłacony sprzęt 
pozostał. Teraz te firmy szukają nowych źródeł pozy-
skiwania drewna, dlatego zgłaszają się do samorzą-
dów, że za darmo, zabierając jedynie urobek, przepro-
wadzą taką „pielęgnację” jak tu, w Grodzisku. Więk-
sze kawałki tych drzew, takich jak właśnie choćby te 
dęby, idą na produkcję mebli, np. stolików, a resztki są 
sprzedawane jako drewno kominkowe – mówi nam 
anonimowo jeden z mieszkańców Rzeczenicy.

MIESZKAŃCY ZAPOWIADAJĄ: 
NIE ODPUŚCIMY! I MAJĄ 
PIERWSZE SUKCESY
Grupa, która odkryła zniszczenie drzew w Gro-
dzisku, zgłosiła już sprawę do Regionalnej Dyrekcji 
Ochrony Środowiska w Gdańsku. Przygotowuje też 
dokumentację, by złożyć zawiadomienie o możliwo-
ści popełnienia przestępstwa do prokuratury.

– Naszym głównym celem jest jednak teraz 
wymuszenie na starostwie, by w profesjonalny spo-
sób zabezpieczyć i uratować te drzewa, które pozo-
stały. Nie wyobrażamy sobie, żeby tych „poprawek” 
do połowy marca dokonała ta sama firma – puentuje 
Bartosz Szadziewicz.

Po nagłośnieniu sprawy przez mieszkańców 
postępowanie administracyjne w sprawie wszczę-
ła także gmina Rzeczenica, która domaga się wyja-
śnień od zarządu powiatu. Na ostatniej sesji rady 
gminy, która miała miejsce pod koniec lutego, wójt 
Rzeczenicy Marcin Szulc zobowiązał się też do 
informowania co miesiąc o złożonych do gminy 
wnioskach o wycinkę drzew oraz o wydanych już 
w takich sprawach decyzjach. +• Bartosz Szadziewicz i Rafał Mładanowicz FOT. MICHAŁ RYNIAK / AGENCJA WYBORCZA.PL

W Sądzie Rejonowym w Piotrkowie Tryb. w sprawie 

sygn. akt I Ns 28/23 toczy się postępowanie 

z wniosku Tadeusza Byczek z udziałem Haliny 

Byczek, Elżbiety Bąk, Ewy Jurdziak, Izabeli Nowickiej, 

Edyty Łaskiej, Małgorzaty Godala, Marianny 

Nadajczyk, Zbigniewa Rajskiego, Sławomira Jarosa, 

o zasiedzenie własności  nieruchomości 

położonej w obrębie Kiełczówka, gmina 

Moszczenica, pow. piotrkowski, woj. 

łódzkie (numer jednostki rejestrowej 

G.137), dla której nie urządzono księgi 

wieczystej, oznaczonej w rejestrze 

gruntów numerem działki 177/1 

o powierzchni 0,0370 ha. 

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, aby 

w terminie 3 miesięcy od dnia dokonania 

ogłoszenia zgłosili swoje prawa i wykazali je, 

w przeciwnym wypadku Sąd stwierdzi zasiedzenie  

jeżeli zostanie ono udowodnione.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34305704

WYCIĄG Z OGŁOSZEŃ O PRZETARGACH

WÓJT GMINY USTRONIE MORSKIE
ogłasza na dzień 10 maja 2024 roku

Drugie przetargi ustne nieograniczone na sprzedaż prawa własności nieruchomości 
gruntowych niezabudowanych położonych w Ustroniu Morskim: 

�� przy ulicy Osiedlowej ok. 380 m od plaży stanowiącej własność Gminy Ustronie Morskie przeznaczonej pod zabudowę usług turystycznych z możliwością 
lokalizacji zabudowy mieszkaniowej i usługowej, stanowiącej działkę numer 1296 o powierzchni 0,1914 ha. Cena wywoławcza: 2.000.000,00 złotych, 
wadium: 200.000,00 złotych. Przetarg odbędzie się w dniu 10 maja 2024 roku o godzinie 11:00 w siedzibie Urzędu Gminy Ustronie Morskie ul. Rolna 2, 
w Sali Narad (I piętro).

�� przy ulicy Granicznej ok. 230 m od plaży stanowiącej własność Gminy Ustronie Morskie przeznaczonej pod zabudowę usług turystycznych z możliwością 
lokalizacji zabudowy mieszkaniowej i usługowej, stanowiącej działkę numer 265/10 o powierzchni 0,1330 ha. Cena wywoławcza: 2.660.000,00 złotych, 
wadium: 250.000,00. Przetarg odbędzie się w dniu 10 maja 2024 roku o godzinie 12:00 w siedzibie Urzędu Gminy Ustronie Morskie ul. Rolna 2, w Sali 
Narad (I piętro).

Wadia należy wpłacać w terminie do dnia 07.05.2024 roku. 

Szczegółowe informacje można uzyskać w Referacie Gospodarki Nieruchomościami Zagospodarowania Przestrzennego i Rolnictwa Urzędu Gminy w Ustroniu 
Morskim ul. Rolna 2, parter, pok. Nr 5 tel. 94-35-14-188. Ogłoszenie wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy, opublikowano na stronach  internetowych: 
www.ustronie-morskie.pl, oraz w Biuletynie Informacji Publicznej Gminy Ustronie Morskie.

 

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34305751

W Sądzie Rejonowym Katowice - Zachód w Katowicach 
pod sygn. akt II Ns 150/22 toczy się postępowanie 
z wniosku Miasta Katowice o stwierdzenie nabycia 
spadku po Józefi e Feliksie Nowakowskim, synu 
Józefa i Marii, urodzonym dnia 15 sierpnia 
1920 r. w Czeladzi, zmarłym w dniu 15 stycznia 
1999 r. w Katowicach, ostatnio stale zamieszkałym 
w Katowicach oraz po Zofi i Zuzannie Nowakowskiej 
z domu Tosza, córce Teodora i Józefy, urodzonej dnia 
4 sierpnia 1931 r. w Jaworznie, zmarłej 15 stycznia 
2012 r. w Katowicach, ostatnio stale zamieszkałej 
w Katowicach. Wnioskodawca wniósł o stwierdzenie 
nabycia spadku po zmarłych na podstawie ustawy 
oraz wskazał, że w skład spadku wchodzi udział 
w prawie użytkowania wieczystego nieruchomości 
oraz prawo własności garażu. Wzywa się wszystkich 
spadkobierców zmarłych, aby w terminie 3 miesięcy 
od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili 
udział w postępowaniu i udowodnili swoje prawa do 
spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 
w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34305791
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Skoczkowie jak wino
Pięć dni przed trzydziestymi 
urodzinami „wiecznie obie-
cujący” Aleksander Znisz-
czoł doskoczył wreszcie do 
podium Pucharu Świata. 
Konkurs w Lahti był jed-

nak historyczny z innego 

powodu.

Dariusz Wołowski

– On pokazuje, że bariery istnieją tylko 
w naszych głowach – skomentował kilka-
naście dni temu Kamil Stoch występ w zawo-
dach Pucharu Świata 51-letniego Noriakiego 
Kasai. W 2014 roku w Soczi polski mistrz sto-
czył porywającą walkę o złoty medal olim-
pijski na dużej skoczni z 41-letnim wówczas 
Japończykiem. Kasai był gorszy o zaledwie 
1,3 pkt, brąz wywalczył Słoweniec Peter Prevc.

Minęła dekada i wszyscy trzej spotkali się 
w Lahti na zawodach Pucharu Świata. W nie-
dzielę Prevc znów stanął na podium, był drugi.

Kasai jest fenomenem, 
ale skoki się starzeją
Kasai już od lat jest bezkonkurencyjny, jeśli 
chodzi o to, jak długo można być skoczkiem 
narciarskim na wysokim poziomie. Ostat-
ni raz do podium Pucharu Świata dosko-
czył w marcu 2017 roku w Planicy. Konkurs 
wygrał wtedy Stefan Kraft – dziś lider pucha-
rowego cyklu. 44-letni wówczas Japończyk 
był wtedy w wyśmienitej formie – pięć dni 
wcześniej na największym obiekcie świa-
ta w Vikersund przegrał tylko ze Stochem. 
Już od jakiegoś czasu nazywano go fenome-
nem, który przesuwa granice długowieczno-
ści skoczków.

Dziś startuje w swoim 33. sezonie Pucharu 
Świata, debiutował w Sapporo w 1988 roku, 
gdy Aleksandra Zniszczoła jeszcze nie było 
na świecie. Ani razu nie zdobył Kryształowej 
Kuli za triumf w klasyfikacji generalnej PŚ. 
W niedzielę w Lahti zajął 28. miejsce. Już do 
tej pory był najstarszym skoczkiem w histo-
rii, który wywalczył punkty Pucharu Świa-
ta, teraz własny rekord poprawił. W czerw-
cu skończy 52 lata.

Poprzednio do finałowej serii konkursu 
doleciał na Okurayamie w Sapporo 16 lute-
go, czyli niewiele ponad dwa tygodnie temu. 
Teraz wybiera się do Norwegii na morder-
czy cykl Raw Air.

Lata temu opowiadano dowcip o mumii 
egipskiej, która po wykopaniu jej zapytała, 
czy Mieczysław Fogg jeszcze śpiewa. Teraz 
mogłaby zapytać, czy Noriaki Kasai jeszcze 
skacze. Japończyk jest jedyny w swoim rodza-
ju, zmienił myślenie o wieku sportowca. Trze-
ba jednak zwrócić uwagę, że uprawia specy-
ficzną i zmieniającą się na naszych oczach 
dyscyplinę sportu.

Kiedyś skoki uchodziły za sport dla nasto-
latków, których na szczyty wynosiły brawura 

i brak wyobraźni. 16-letni Toni Nieminen był 
gwiazdą igrzysk w Albertville w 1992 roku, 
w których Kasai nie odegrał znaczącej roli. 
Poza trzema medalami olimpijskimi mło-
dziutki Fin wygrał w tamtym sezonie Krysz-
tałową Kulę i Turniej Czterech Skoczni, po 
czym startował jeszcze przez 12 lat i nicze-
go wielkiego w skokach już nie osiągnął. 
Skoczek wszech czasów Matti Nykaenen 
stanął na podium w Pucharze Świata, gdy 
miał 17 lat, fenomenalny Austriak Gregor 
Schlierenzauer zrobił to samo miesiąc przed 
17. urodzinami.

Oni dwaj do dziś mają najwięcej pucharo-
wych triumfów w historii: Austriak – 53, Fin 
– 46. Schlierenzauer skończył karierę, gdy 
miał 31 lat, Nykaenen – 28. Ich pozycji w kla-
syfikacji wszech czasów zagraża Austriak Ste-
fan Kraft, który w Pucharze Świata wygry-
wał 40 razy. Tyle że on życiową formę osią-
gnął po trzydziestce. Wiele wskazuje na to, 
że czas zaczął inaczej płynąć dla skoczków 
narciarskich.

Kto pociągnie polskie skoki
38-letni Austriak Manuel Fettner pokonał 
w niedzielę w Lahti Krafta i był szósty. W czo-
łowej dziesiątce tych zawodów wylądował tak-
że Pius Paschke, który pierwsze w karierze 
podium Pucharu Świata wywalczył w wie-
ku 33 lat. Niemiec przeżywa właśnie życio-
wy wzlot dyspozycji, to jego najlepszy sezon 
w karierze.

Na ich tle Aleksander Zniszczoł wciąż 
jest młodzieniaszkiem. Od dawna ma opi-
nię obiecującego, tymczasem w najbliższy 

Dzień Kobiet skończy 30 lat. W Lahti zdążył 
wskoczyć na podium Pucharu Świata przed 
trzydziestką – w jego wieku Adam Małysz 
myślał już o zakończeniu kariery, zrezygno-
wał z uprawiania skoków narciarskich w wie-
ku 33 lat, w szczycie formy. To samo zapo-
wiada 31-letni Peter Prevc, który rzuca sko-
ki po tym sezonie, w którym trzy razy stawał 
na podium Pucharu Świata.

W porównaniu z czasami Nykaene-
na i Schlierenzauera apogeum możliwo-
ści skoczka przesunęło się w czasie. Nawet 
niemal 30-letni Zniszczoł wciąż zaniża śred-
nią wieku w polskiej kadrze. Piotr Żyła ma 
37 lat i nawet nie wspomina o zakończeniu 
kariery, w swoje 30. urodziny żartował, że 
będzie skakał tak długo jak Kasai. To samo 
Stoch, który 37. urodziny będzie obchodził 
25 maja. Trzeci z polskich mistrzów świata 
– Dawid Kubacki – skończy za tydzień skoń-
czy 34 lata. Wszyscy przeżywają tej zimy 
zapaść formy, ale jak jeden mąż wierzą, że 
to kryzys przejściowy.

Nikt nie chce składać broni przedwcześnie. 
Ich kolega Stefan Hula dał spektakularną lek-
cję cierpliwości: bez znaczących sukcesów 
wcześniej osiągnął apogeum swoich możli-
wości na igrzyskach w Pjongczangu. W wie-
ku 31 lat wywalczył brąz w drużynie, w kon-
kursie indywidualnym na normalnej skocz-
ni do medalu zabrakło mu niespełna punktu.

„Polscy skoczkowie dojrzewają później niż 
inni” – powtarzał Apoloniusz Tajner, przez 
lata trener Małysza, potem prezes Polskiego 
Związku Narciarskiego, dziś poseł. To miało 
dawać nadzieję, że polskie talenty – Maciej 

Kot, Klemens Murańka, Jakub Wolny czy 
właśnie Zniszczoł – odrodzą się lub dosko-
czą wreszcie do światowej czołówki. Próbu-
ją, z lepszym lub gorszym skutkiem, nato-
miast wciąż nie jest za późno na ich sukce-
sy. Dziś cała światowa czołówka się postarza-
ła: średnia wieku najlepszej dziesiątki klasy-
fikacji generalnej Pucharu Świata to 29,4!

Polska drużyna jest najstarsza w rywaliza-
cji, ma za to bardzo młodego trenera. 34-let-
ni Austriak Thomas Thurnbichler poprowa-
dził polskich skoczków do wielkich sukce-
sów poprzedniej zimy, dziś satysfakcję daje 
mu już tylko Zniszczoł.

Bez względu na globalną tendencję sta-
rzenia się czołówki w skokach prezes PZN 
Adam Małysz poważnie martwi się, że nasza 
młodzież nie naciska na starych mistrzów. 
Mimo zapaści formy naszej kadry na Pol-
SKI Turniej w Wiśle, Szczyrku i Zakopanem 
przychodziły tłumy widzów.

Małysz wie, że nie da się tego zaintere-
sowania utrzymać bez sukcesów. I że ktoś 
powinien pociągnąć polskie skoki w przy-
szłość, kiedy Stoch, Żyła i Kubacki powiedzą 
w końcu „pas”. +

Kiedyś skoki uchodziły 

za sport dla nastolatków, 

których na szczyty wynosiły 

brawura i brak wyobraźni
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• Aleksander Zniszczoł od dawna ma opinię obiecującego, 
tymczasem w piątek skończy 30 lat. W Lahti zdążył wsko-
czyć na podium Pucharu Świata przed trzydziestką – w jego 
wieku Adam Małysz myślał już o zakończeniu kariery 
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